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Wokół sprawy absolutorium 
Podczas I l - g i e j  t u r y  Walne­

go  Zebrania  NSZZ . Sol idar­
ność"  Region Po.br :-.e że, nie  
udzielono absolutorium us tę­
p u j ą c e m u  Zarządowi.  T a  de­
c y z j a  budzi  zdziwienie i na­
leżałoby się  zas tanowić  dla­
czego do n i e j  doszło. Wniosek  
o nieudzielenie absolutor ium 
postawiła K o m i s j a  R e w i z y j ­
na po odczytaniu s w e g o  s p r a ­
wozdania .  Przedmiotem kontro 
l i  k o m i s j i  były s p r a w y  f i n a n s o  
w o - o r g  a n i z a c y j n e  za o k r e s  dzia  
łalności w r o k u  1980 i 1981 
(do dnia 6 czerwca br.). K o ­
m i s j a  stwierdziła,  że s tan  go­
t ó w k i  w kas ie  wynosił  2.690,70 
zł a s tan  ś r o d k ó w  na r a c h u n ­
k u  b a n k o w y m  wynosił  
3.692,259.40 zł. Uznała, że b r a k  
j e s t  sprawozdania  f i n a n s o w e ­
go  za r o k  19*80 i I k w a r t a ł  
1981 o r a z  e w i d e n c j i  ks ięgo­
w e j .  Dostrzeżono niedociągmę 
cia formalne,  t a k i e  np. j a k  
b r a k  uchwał w s p r a w i e  o k r e ­
ś lonych wpłat.  P o i n f o r m o w a ­
no, iż w z w i ą z k u  z niekom­
pletną ewidenc ją  ks ięgową 

k o m i s j a  ,niie miała możliwości  
us ta lenia  w p ł y w ó w  ze skła­
d e k  członkowskich do TZIl 
a n i  s twierdzenia,  czy k o m i s j e  
zakładowe w y w i ą z u j ą  s ię  s y ­
stematycznie  z p r z e k a z y w a n i a  
u c h w a l o n e j  części, t j .  30 proc. 
s k ł a d e k  do  Regionu. W s p r a ­
wozdaniu  zaznaczono r ó w ­
nież, iż nie została unormo­
w a n a  s p r a w a  rozliczeń mię­
dzy poszczególnymi MKZ-ami 
a TZR. 

Gwoli  ścisłości t rzeba  za­
znaczyć, że K o m i s j a  R e w i z y j ­
na dostrzegła też k i l k a  plu­
s ó w  w działalności byłego Za­
rządu.  Podkreślono, że w m a ­
j u  i czerwcu założono pomoc­
nicze ewidenc je ,  ustalono, iż 
dokumenty  k a s o w e  i memo­
riałowe o r a z  r a p o r t y  nie  n a ­
s u w a j ą  żadnych u w a g  m e r y ­
torycznych.  J e d n a k ż e  p r z e w a ­
żały minusy,  co nie pozosta­
ło b e z  w p ł y w u  n a  w y n i k  gło­
sowania  w s p r a w i e  udziele­
nia absolutor ium.  Nie w i e m  
czy to j e s t  precedens  w s k a l i  
k r a j u ,  w k a ż d y m  razie  s y t u a ­

c j a  nie w y d a j e  s ię  w pełni 
zrozumiała, t y m  bardz ie j ,  że  
•podsłucha... przyp;- ; >owo Ku­
l u a r o w e  r o z m o w y  świadczyły  
o niezorientowaniu w isto­
cie samego  -terminu absoluto­
r i u m .  W y d a j e  się, że Komi­
s j a  R e w i z y j n a  powinna  oce­
niać działalność byłego Zarżą 
d u  nie ty lko  od  s t rony  f i n a n ­
s o w e j ,  a l e  r ó w n i e ż  organiza­
c y j n e j  i osiągnięć,  t y m  b a r ­
dziej,  że okres ,  w k t ó r y m  
działał, szczególnie w p i e r w ­
s z y m  okresie,  był dosyć go­
r ą c y .  Po przeprowadzeniu  
sondy na p o w y ż s z y  t e m a t  z 
członkami z w i ą z k u  i p r a c o w ­
nikami  etatowymi,  w t y m  r ó w  
nież z ks ięgowością  — r y s u j e  
mi  s ię  o b r a z  mocno p r z e r y ­
s o w a n e j  oceny działalności 
byłego Zarządu.  Trzeba  bo­
w i e m  w z i ą ć  pod u w a g ę  f a k t ,  
że przed r e j e s t r a c j ą  MKZ-u 
nie prowadzono księgowości,  
następnie od października  do 
stycznia prowadziła s p r a w y  
f i n a n s o w e  za 1000 zł pani  J u t -

(dokończenie n a  s t r .  2) 
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— Czy n o w y  Zarząd skorzysta  z doświadczeń s w y c h  poprzedników? 
Fot.  Ryszard  Motkowicz 

Dyskretny urok frazesu 

Czemu to służy? 
P y t a n i e  to, uzupełniane często nie m n i e j  u r o k l i w y m  k t o  

za t y m  stoi?"sprowokowałO m n i e  w końcu do odpowiedzi  (choć 
nie dla u z y s k a n i a  t a k o w e j  j e s t  zadawane).  Czemu służy mó­
w i e n i e  o n o w e j  rzeczywistości  społecznej j ęzykiem,  k t ó r e m u  
pracowicie  odbierano przez  w i e l e  l a t  s e n s ?  

J ę z y k  powstał  k i e d y ś  po to, b y  służyć ludzk iemu porozu­
mieniu.  B y  poinformować  o świecie,  przeżyciach, b y  d a ć  ś w i a ­
dectwo n a s z e j  ku l turze .  A l e  od czego l u d z k a  pomysłowTość? 
Przecież za pomocą j ę z y k a  można też m a n i p u l o w a ć  pog lądami .  
T y m  b a r d z i e j  skutecznie,  im b a r d z i e j  n ieuświadomione pozo­
staną mechanizmy s terowania .  J ę z y k ,  b y  spełniać s w e  k o ­
m u n i k a c y j n e  f u n k c j e ,  musi  oznaczać p e w n e  f r a g m e n t y  r z e ­
czywistości .  A j a k i e  rzeczy czy pojęcia  i s t n i e j ą c e  poza w y ­
obraźnią  mówiącego  oznacza ją  t a k i e  np. s formułowania :  roz-
bi jacze,  dyw 7 ers ja  antypol ska ,  okreś lone siły, f r a k c y j n o ś ć  i tp.  
(nie chcę zadręczać naszych czyte lników dalszymi  przykłada­
mi). Jeżel i  chcecie przekonać  się, j a k  bardzo  sztucznie b r z m i  
ten język,  s p r ó b u j c i e  posługiwać s ię  nim w życiu codziennym'. 
Poza komicznym, innego e f e k t u  nie  uzyskacie .  Czy okreś lenia  
tego r o d z a j u  spełnia ją  j a k ą ś  f u n k c j ę  i n f o r m a c y j n ą ?  Mimo w y ­
siłków imaginac j i  m u s i m y  odpowiedzieć:  żadną !  K t o  i o czym 
chce n a s  w i ę c  przekonać, j a k i m i  sposobami?  Oto one. 

Po  pierwsze,  dla u z y s k a n i a  poczucia doniosłości tego, o czym 
się mówi,  n a d u ż y w a  s ię  f razeologi i  mi l i ta rne j .  Frazeologii,  
k tóra  o d w o ł u j e  s ię  do naszych uczuć patr iotycznych z w i ą z a ­
nych  z pamięcią w o j n y .  Ciągle  słyszymy, że należy  u z b r o i ć  
członków parti i ,  przywołać  ich do szeregu,  prowadzić  o f e n s y w ­
ną w a l k ę  ideową,  z m o b i l i z o w a ć  s o j u s z n i k ó w .  Patosem obdzie­
l a  s ię  ho jn ie  r e j o n y  nie  m a j ą c e  nic • wspólnego  z heroizmem, 
choćby c y w i l n y m .  

Z a u w a ż m y ,  że z a b i e r a j ą c y  głos w t z w .  d y s k u s j i  p o w t a r z a j ą  
te  s a m e  słowa, p o w i e l a j ą  w y p o w i e d z i  poprzedników,  t a s u j ą c  
j e d y n i e  ich e lementy.  Po  niezbyt  szczerym biciu s i ę  w e  własną 
p ierś  n a s t ę p u j e  z w y k l e  właśc iwa  część przemówienia,  t^n. 
szukanie  w i n y  w n iez identy f ikowanych  e l e m e n t a c h  a n t y s o c j a ­
l i s tycznych.  No tak,  musiały '  w końcu paść  te  magiczne słowa. 
Słowa, k tóre  w y w o ł u j ą  j u ż  ty lko  uśmiech, a m i m o  tego nie  
zostały w y k r e ś l o n e  z t e k s t ó w  przemówień (podobnie j a k  -je­
szcze b a r d z i e j  rozwese la jące ,  bo n i e z w y k l e  obrazowe o k r e ­
ślenie  „pełzająca k o n t r r e w o l u c j a " ) .  

F o r m u ł u j e  s ię  n e g a t y w n e  n a z w y  na wszys tko,  co uczciwi  
Polacy p r z y j ę l i  u w a ż a ć  za n a j w i ę k s z e  osiągnięcia  minionego 
r o k u .  A k t y w n o ś ć  polityczna to a w a n t u r n i c t w o ,  wie lość  pog lą­
d ó w  to anarchia,  wolą  p r a w d y  wreszc ie  to e s k a l a c j a  napięć  
i szerzenie niepokoju.  Rozsądek utożsamia się  ze spokojem,  
s p o k ó j  z potulnością w o b e c  zła. Czy to społeczeństwu sprzy­
jał „spokój "  ostatnich dziesięciu l a t ?  Czy to t roska  o n a s  
( w b r e w  nam), czy o s w o j e  c h w i e j ą c e  s ię  mocno stołki? 

Nie jasność  wypowiedzi ,  uchylanie  s ię  od odpowiedzialności  
za słowo sygna l izu ją  też  słowa t y p u  „określone", „pewne",  
„niektóre",  „nie jakie" ,  u ż y w a n e  dotąd n a j c z ę ś c i e j  przez  ...nie­
p e w n y c h  s w e j  w i e d z y  uczniów. Z a p e w n e  b y  podnieść w a l o r y  
estetyczne i nośność wypowiedzi ,  w p l a t a  s i ę  w nią w ą t p l i w e j  j a  
kości m e t a f o r y .  M a j ą  o n e  i lus t rować  j a k i e ś  z j a w i s k o  a s t a j ą  
s ię  j ego  k a r y k a t u r ą .  Choćby t a k a  przenośnia:  „Obrona par t i i  
(...) w y m a g a  zamknięcia z a w o r u  w wozie  a s e n i z a c y j n y m ,  
z k t ó r e g o  w y l e w a  s ię  nci naszą p a r t i ę  s t rumień  nieczystości"  *). 
Osławionym „wrogim siłom" spieszą rzecz  j a s n a  w s u k u r s  
imperial is tyczne służby w y w i a d o w c z e ,  w s p i e r a n e  dodatkowo 
przez  nasze  rodzime ośrodki  d y w e r s j i  ideologicznej.  Wrażenie,  
ż e  c z y t a m y  k i e p s k i  k r y m i n a ł  sprzed ki lkudzies ięciu l a t  n i e  

(dokończenie na str. 4) 
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Wokół sprawy absolutorium j Lekcja robotniczej władności 
(dokończenie ze s t r .  1) 

kiewicz, a od stycznia do m a ­
j a  po d w i e  godziny dziennie 
pani Michałowska. Dopiero Cd 
11 m a j a  zatrudniono na etat  
p. Marię  Rosa, która  musiała 
uporządkować zaległe doku­
menty  i oczywiście jedno­
cześnie prowadzić s p r a w y  bie 
żące. Pani  Rosa wspólnie z 
Januszem Grudnikiem na po­
siedzeniu p lenarym w m a j u  
zwrócili  s ię do Komis j i  R e w i ­
z y j n e j  z prośbą o sprawdze­
nie zastanego stanu w księ-; 
gowości (czytaj :  bałaganu), 
j ednak  nie doczekali  s ię w i ­
zyty.  Nawiasem mówiąc, b u ­
dzi zdziwienie opieszałość Za­
rządu w zatrudnieniu księgo­
w e j  z prawdziwego  zdarze­
nia... W momencie przepro­
wadzania  kontroli  przez Ko­
m i s j ę  Rewizy jną  wszys tk ie  

dokumenty 'księgowe  b y ł y  
j u ż  wyprowadzone,  przeglą­
dała j e  zresztą komis ja ,  n i e  
były jedynie  zsumowane w 
księdze.  Czy a ż  t a k  forma-li-
stycznie musiała potraktować 
te  s p r a w y  Komis ja  R e w i z y j ­
na? S y t u a c j a  nie w y d a j e  się 
zbyt  czysta, bowiem sprawo­
zdanie s u g e r u j e  nadużycia, a 
to j u ż  j e s t  nie w porządku 
w o b e c  niezorientowanych 

członków „Solidarności". Do­
dać do tego należy s u g e s t y w ­
ną interpretac ję  sprawozda­
nia i ustne komentarza — a 
m a m y  pełny obraz.  Mie jmy 
nadzieję, że na III turze WaJ-
,nego Zjazdu  w dniu 17 l ipca 
br.  nie będzie d y s k u s j i  w 
k w e s t i i  udzielenia absoluto­
r ium.  

Pozebraniowe r e f l e k s j e  nie 
n a p a w a j ą  optymizmem, bo 
choć trzeba wziąć  poprawkę,  

że demokracj i  dopiero s ię  
uczymy, to niezrozumiały je s t  
dla mnie sposób potraktowa­
nia przez część związkowców 
Elżbiety Potrykus.  Nie w n i ­
k a m  w istotę zarzutów, cho­
dzi mi jedynie  o FORMĘ 
reakc j i .  Rozdmuchano .spra­
w ę  do niesamowitych rozmia­
rów,  są to bardzo niepokoją­
ce o b j a w y  świadczące, co tu  
dużo mówić, o b r a k u  k u l t u r y  
politycznej.  Warto  również  so­
bie uświadomić, że niektórym 
czynnikom tak ie  zacietrzewie­
nie j e s t  bardzo na rękę .  

Sądzę również, że działal­
ność Grzegorza Stachowiaka 
j a k  i Wiktora  Szostały powin­
na b y ć  właściwie oceniona, 
gdyż  to oni n a j w i ę c e j  ryzyko­

w a l i  w najcięższym dotych­
czas  dla  naszego związku 
okresie.  

L u d m i ł a  Janusewicz  

Rozpoczął się I X  Zjazd  PZPR, 
parti i,  która  s p r a w u j ą c  wła • 
dzę w ostatnie j  dekadzie 
spowodowała najcięższy w 
n a s z e j  powojenne j  historii  
k r y z y s  społeczno-gospodar­
czy. Czas ostatni  mie-
rzony j e s t  w PZPR dramata­
m i  ludzi, którzy przy ję l i  kie­
d y ś  za dogmat tezę o k ierów 
niczej  roli  part i i  komunistycz 
n e j  w budowie  rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistyczne­
go, s taraniami  wie lu  organiza 
c j i  p a r t y j n y c h  o odzyskanie 
wiarygodności,  poszukiwania­
m i  n o w e j  formuły part i i  zgod 
n e j  ze znamionami czasu. Nie 
na mie j scu  s ą  d z i s i a j  po­
glądy,  że zasługą part i i  
j e s t  rozstrzyganie konf l ik­
tów metodami polityczny­
mi w przeciwieństwie  do 
poprzednich konf l iktów.  T a k  
samo nie  na mie j scu  je s t  
uzasadnienie dogmatu o prze 
w o d n i e j  roli PZPR względami 
geopolitycznymi. Tezy te  
brzmią paradoksalnie  w ze­
s tawieniu  z teorią Karola  
Marksa  nie mówiąc  j u ż  o 
zdrowym rozsądku.  Nie idzie 

Z ARCHIWUM 

j ednak  dz i s ia j  o wrzucanie  
kole jnych k a m y k ó w  do p a r ­
t y j n e g o  ogródka — tych sama 
part ia  wrzuciła j u ż  sobie wy­
starcza jąco dużo. Dzis ia j  w a ż  
na jes t  odpowiedź czy PZPR 
zgodnie z d e k l a r a c j a m i  s w y c h  
przedstawicieli,  będzie w i a r y ­
godną siłą społeczną w proce­
sie* tworzenia  nowego kształtu 
Polski.  Decyzie, k tóre  zapad 
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ną n a  Zjeździe będą zapowie­
dzią obrazu przyszłych kon­
t a k t ó w  między społeczeń­
s t w e m  a part ią.  J a k i e  decyz je  
stać s ię  mogą podstawą opty 

mizmu? Myślę, że decyzja  o 
poparciu dla ruchu samorzą­
d ó w  pracowniczych i w y c o f a  
nie s ię  z bezpośredniego kiero 
w a n i a  gospodarką s tworzy  
podstawę do w y j ś c i a  z kryzy­
s u  o r a z  uniknięcia konfl iktu,  
k tóry  w przypadku j e j  iniepod 
jęcia mógłby powstać.  K o l e j  
ną s p r a w ą  jes t  z l ikwidowanie 
monopolu -partii w dysponówa 
niu środkami masowego prze­
kazu. Środki t e  muszą służyć 
całemu społeczeństwu, a nie ty l  
ko j e d n e j  z jego grup.  I ostat­
nia s p r a w a  b o d a j  n a j w a ż n i e j ­
sza — płaszczyzną, na k t ó r e j  
part ia  powinna realizować s w o  
j e  interesy, powinien być 
S e j m  i inne organa przedsta 
wicielskie.  Nie nomenklatura,  
nie zakulisowe, z w y c z a j o w o  
usankcjonowane metody spra  
w o w a n i a  władzy lecz konfron  
t a c j a  programów i sposobów 
ich real izacj i  na konsty tucy j­
nie ustalonych płaszczyznach 
powinny,  decydową^ o t y m  co 

' władza legalna — rząd m ?  
do zrobienia. 

Wiesław R o m a n o w s k i  

Koszalińskie razem z partią 
(...) Dwa dni  temu rząd 

przedłożył S e j m o w i  i całemu 
społeczeństwu pod rozwagę  i 
d y s k u s j ę  p r o j e k t  zmiany po­
ziomu i s t r u k t u r y  cen, przy 
zastosowani u r e k  ompensa ty  
dla  wszystkich ludzi pracy.  
P r o j e k t  znany je s t  w a m  w s z y ­
stkim, bośmy n a d  n i m  poważ­
n i e  i rzeczowo dyskutowal i .  
Nie była i n i e  j e s t  to łatwa 
d y s k u s j a ,  b o  dotyczy ona  
s p r a w  poważnych, sipraw b y ­
tu teraźniejszego k a ż d e j  pol­
s k i e j  rodziny i s p r a w  przy­
szłości całej n a s z e j  Ojczyzny. 
I t a k  j a k  przystało n a  ludzi 
świadomych i poważnych dy­
skutowal i śmy z troską, gorą­
co, ale  poważnie, po robo-
ciarsku,  p o  chłopsku — z sza­
cunkiem, z zaufaniem do sie­
bie, demokratycznie. Pragnę  W a s  zapewnić, że 
w y n i k i  t e j  d y s k u s j i  przekaza­
l iśmy wiernie, do rozpatrze­
n i a  władzom centralnym i one 
z całą powagą  przy jęły  j e  od 
nas. Pragnę  k las ie  robotniczej  
ii rolnikom, p r a g n ę  wszystk im 
ludziom pracy  naszego w o j e ­
w ó d z t w a  za tę  powagę, za 
w y s o k i  poziom k u l t u r y  d y s k u ­
s j i  j a k  na j serdecznie j  podzię­
kować.  Okazal iśmy s i ę  tu  n a  
Ziemi Koszalińskiej,  godni 
m i a n a  prawdziwych i troskli­
w y c h  gos-podarzy, gospodarzy, 
k tórzy  własnymi r ę k a m i  zbu­
dowal i  i wypracowal i  to  co 
dz i s ia j  już  mamy,  gospodarzy, 
którzy n a p r a w d ę  chcą, b y  
było jeszcze lepie j ,  i n ie  tyl­
k o  chcą a l e  nadito rzetelnie 
i e f e k t y w n i e  pracu ją .  Z p r a ­
w d z i w ą  goryczą ii żalem p r a ­
g n ę  poinformować W a s  — 
Drodzy Koszalinianie, ż e  w 

niektórych regionach naszego 
k r a j u  ludzie porządni dal i  s ię 
sprowokować łobuzom i w a r ­
chołom, leniom i nierobom, 
którzy  w y k o r z y s t a j ą  każdą 
okazję,  b y  niszczyć i zakłócać 
spokój .  W .„Ursiusie" i Płoc­
k u ,  a szczególnie w Radomiu 
w niektórych środowiskach 
n i e  podjęto d y s k u s j i  n a d  t y m  
projektem, z k t ó r y m  d o  spo-  . 
łeczeństwa zwrócił się rząd.  
Nie podjęl i  d y s k u s j i  lecz w y ­
szli n a  ulicę, b y  demolować 
i niszczyć to  c o  zbudowano 
trudem całego społeczeństwa. 
Nie o dyskus ję ,  nie o s p r a w ę  
i m  chodziło. Wszystkim :im, 
warchołom, którzy .niszczą 
nasz  polski  m a j ą t e k  m u s i m y  
powiedzieć NIE! Musimy im 
t a k  powiedzieć b o  jes teśmy 
państwem praworządnym i n a  
nas  c iąży  odpowiedzialność 
za przyszłość n a s z e j  Ojczyz­
ny,  naszych dzieci i w n u k ó w .  

J a k  wiecie z oświadczenia 
prezesa Rady Ministrów, zo­
stała ipodjęta decyzja  o odło­
żeniu 'dyskusj i  n a d  tymi  w a ż ­
nymi  i t rudnymi  sprawami .  
Pragnę  W a m  powiedzieć, że 
decyz ję  t ę  podjęto  n a  polece­
nie  I sekre tarza  K C  partii.  — 
tow.  E. Gierka. Rozmawiałem 
z nim i zgadzam s ię  i W y  
s ię  też zgodzicie, że w t e j  s y ­
tuacji ,  j a k a  zaistniała w n ie­
których miastach naszego k r a ­
j u  n i e  można d y s k u s j i  p r o w a ­
dzić. 

W decyzj i  t e j  j e s t  j a k ż e  
w i e l e  odwagi,  rozumu polity­
cznego' i w i a r y  w ludzi. 

(...)Sami pamiętacie  — po­
wiedział W .  Kozdra, że tow.  
E. Gierek po  objęciu stano­
w i s k a  I sekre tarza  K C  j e d ­

ną z pierwszych w i z y t  złożył 
właśnie tu, u h,as w Koszali­
nie, b y  uhonorować pracowi­
tość mieszkańców t e j  ziemi, 
b y  wyraz ić  uznanie d l a  t r u ­
d u  koszalińskich chłopów i pe-
geerowców, dla  tych, którzy, 
k r a j  żywią .  Wiecie także do­
brze, że t o  za j e g o  osobistą 
s p r a w ą  miel iśmy u n a s  Cen­
tra lne  Dożynki, ma k tórych  
cały k r a j  uhonorował nasz  r e ­
gion i .naszych ludzi. 

(...) Cały .naród, wszyscy  l u ­
dzie, którzy kochają Ojczyznę 
udzielają i będą udzielać po­
parcia KC n a s z e j  partii  i jego 
I sekretarzowi  tow. E. Gier-
k o w i  i m y  dziś t u  zebrani, 
świadomi powagi  chwili,  
świadomi .swoje j  odpowie­
dzialności za losy naszego 
k r a j u  — tego poparcia kiero­
w n i c t w u  part i i ,  tow. Gienkowi 
o r a z  tow. Jaroszewiczowi z 
całe j  mocy i z całego serca  
udzielimy. 
(Przemówienie wygłoszone 
przez I sekretarza K W  tow. 
Kozdrę na wiecu ludności w 
Koszalinie 26.06.1976 r. o godz. 
18 na Placu Bojowników 
PPR). 

OD REDAKCJI 

W dalszym ciągu t r w a  ak  
c j a  zbierania podpisów pod 
petycją do W K  F J N  żądającą  
pozbawienia mandatów po­
selskich obywatel i :  Mieczysła­
w a  Róg-Swiostka oraz Wła­
dysława  Kozidry. 

Petyc je  n a  których należy  
składać podpisy s ą  wyłożone 
w komis jach  zakładowych 
NSZZ „Solidarność" i w biu­
r z e  Zarządu Regionu. 

Do D r a w s k a  Pomorskiego j a k  do każdego cywil izowanego 
m i a s t a  w Polsce małomiasteczkowej  do-jechae • można kole ją  
l u b  autobusem. Metra tu nie dokopią, samolot tu  nie w y ­
l ą d u j e  i ty lko  ludzie m a j ą  te s a m e  problemy — t a k  samo 
w a ż k i e  — j a k  w wielkich miastach.  

Ostatnie  z zebrań „Solidarności" przy PBRol. miało k i l k a  
wyznaczonych terminów. Początkowo nie.  doszło do niego 
b o  inwestorzy prze jmowal i  od przedsiębiorstwa kompleksy  
budowlane.  Potem — argumentował d y r .  Jabłoński  — Zjazd  
parti i .  Zbigniew A u g u s t y n i a k  — przewodniczący Komis j i  Za­
kładowej  zdecydował się na k o l e j n y  termin — 9.07 godz. 
13.00. Dyrektor nie wyraził  zgody — i słusznie — ze wzglę­
du n a  godziny pracy.  Ty le  tylko, że nie musiał pytać,, kto 
chce tego zebrania, no kto, załoga?" 

Problemów nazbierało s ię  dużo: wczasy,  urlopy, nagrody  
za „przedtermi nówki",  mieszkania, służby pracownicze, zła 
praca niektórych członków Komis j i  Zakładowej.  A u g u s t y ­
niak nie odwlekał do poz jazdowej  „kanikuły" — przełożył 
zebranie na 10.07 godz. 15.00. 

Zaglądam do sal i  gdzie m a  odbyć się zebranie Komis j i  Za­
kładowej .  Na głównej  ścianie biało-czerwone tło. Hasło o r e ­
al izacj i  uchwał VIII Zjazdu,  biały orzeł zapatrzony w s ty­
ropianowy kłos przecięty skosem przez szyld Związku  Za­
wodowego Pracowników Rolnictwa. Pracownicy schodzą się 
powoli. J e s t  ich pięćdziesięciu, na ponad 2,30 zare jes t rowa­
nych w związku.  Ktoś  in formuje ,  że „Griszka" ze swoim z te­
renu  jeszcze n i e  wrócił i wypłata  ich pewnie złapała". Tego 
samego dnia są pobory w przedsiębiorstwie;  d a j ą  50 sztuk 
papierosów i j e s t  to ostatni  dzień k iedy  można w y k u p i ć  
reg lamentowane w D r a w s k u  pół l i tra.  Przychodzi ko le jny  
pracownik,  w doskonałym humorze wi ta  się z pozostałymi: 
— Co jeszcze się nabożeństwo nie rozpoczęło? 
— J a k i e  nabożeństwo — p y t a  ktoś z beku.  
— J a k  ktoś  był siedem r a z y  p a r t y j n y  to m u  wszys tko  na­

bożeństwem leci. — r e p l i k u j e  kole jny.  
Jeistęm c iekaw w którą s t ronę pójdzie d y s k u s j a .  Ogólno­

k r a j o w y  temat:  t a k t y k i  i s trategi i  związku,  czy tak  z w a n e  
„tematy życiowe".  Jedne  z drugimi, ja.lk s ię  później  okazało, 
są ściśle powiązane. Nie sposób ich rozdzielić. Rozpoczyna 
A u g u s t y n i a k  — człowiek, k tóry  miał już  dosyć pracy w związ­
k u  — prosząc o głosy odważne, śmiałe s t a w i a n i e  proble­
mów,  bo n iby  w osinobusach i żukach ludzie gardłują  n a  
„Solidarność" i dyrekc ję .  Czas b y  w y j a ś n i ć  te k w e s t i e  pu­
blicznie. Zaplanowany porządek zebrania ulega zmianie. P o  
przedstawieniu s y t u a c j i  f i n a n s o w e j  Komis j i  Zakładowej  
(59.600 zł s tan k a s y )  podaniu f o r m  rozchodu '"owego 1% skład­
k i  odciągane j  z pens j i  238 osobowej  Komis j i  Zakładowej  
(zasiłki statutowe, wycieczka do Chorzowa, k w i a t y )  w s t a j e  
Gienek: 
— Dlaczego aż 30% odprowadzamy do Koszalina (7.-350 zł)? 

Ustalenia s tatutowe dotyczące f inansowania  związku w y ­
jaśnia  St. Mazur — przewodniczący Komis j i  Konsul tacyjno-
-Próblemowej  Budownictwa Rolniczego NSZZ „Solidarność". 
Wiem jednak,  że Gienek będzie bralował w pytaniach. Chce 
i musi  wiedzieć. Nie pytam o nazwisko.  Dla nich jes t  G i e n ­
kiem i wiedzą o kogo chodzi g d y  pada to imię. 
KWESTIE JASNE — DYREKTORZY. 

(Brzmi to zapewne j a k  tytuł próby filmowego- portretu 
„Dyrektorów" z roku 1970. I choć wie le  elementów z g r y  
psychologicznej i a k t o r s k i e j  miało mie jsce  w D r a w s k u  nie 
o f i l m  chodzi budowlańcom. 

Do d z i s i a j  pamięta ją,  j a k  s p r a w n i e  i rzeczowo- rozwiązal i  
problem piątego dyrektora.  Przy przerobie 182 min złotych 
za rok  1980 towarzyszyło 3 dyrektorów.  W momencie gdy  
ze względu na chudy beton, 30 k i logramowe w o r k i  w a p n a ,  
rok 1 S'8'0 zapowiadał się skąpo  (128 min przerobu), postano­
wiono zatrudnić piątego dyrektora.  Załoga nie po-szła na ten 
układ. P o  wie lu  staraniach, również osobistych Augus tyniaka,  
rozsądny element nie leg i s lowanej  jeszcze u s t a w y  stał się 
f a k t e m .  Nominację dyrektorską cofnięto. Akompaniatorów nie 
potrzeba ludziom p r a c u j ą c y m  po 70 k m  od bazy,  w y j e ż d ż a ­
j ą c y m  do roboty o. 6 rano, w r a c a j ą c y m  o 18 wieczorem. Są 
dumni z tych k i lku  zaoszczędzonych tysięcy.  

Jabłoński  — naczelny PBR-olu je s t  dobrym fachowcem 
i- niezłym organizatorem. Załoga m a  jednak  zastrzeżenia do 
autokratycznego s ty lu  rządzenia. Gienek w y t y k a  wręcz,  że 
przypomina to czasami g ierkowskie  metody".  Jabłoński broni 
się, a r g u m e n t u j ą c  m. i-n., że wczasy  w ośrodku w Linowie  
w y k o r z y s t y w a ł  ^ j a k o  prezent dla innych dyrektorów, którzy 
mogli  podsunąć przedsiębiorstwu materiały, poza rozdzielni­
k i e m  centralnym, podobnym do przysłowiowej  „kociej łzy". 
J a k  w odcinku „Uszczelka". I tu na a r e n ę  wchodzi jeszcze 
jeden dyrektor  — "Sakławski  ze Zjednoczenia. W momencie 
g d y  robotnikom odmówiono możliwości korzystania  z ich 
ośrodka, a r g u m e n t u j ą c  trudnościami aprowizacy jnymi,  n a  
wczasy  zezwolono dyr.  Sakławskiemu.  Nie jes t  istotne, że 
dowożno jemu i j e g o  rodzinie obiady ze stołówki pracow­
niczej, że za wszys tko  zapłacił. Istotne jes t  to-, że robotni­
k ó w  oszukano. Doszukiwali  się a-fery gospodarczej .  Zebranie 
rozwiało te mrzonki.  Niesmak „demckratyczno-sprawiedli-
wośc iowy"  pozostał. Niewielu z nich wiedziało o innej  spra­
wie,  że włada ją  nimi ludzie zdolni krzyczeć „jak kurwa,  po­
gonię to z „Solidarności" się pierze posypie".  A u g u s t y n i a k  
wie o s p r a w a c h  w Zjednoczeniu. Nie informuje_ jednak  ze­
branych o sposobach dyrektorowania  na „górze''. Ich „sta­
r y "  j e s t  inny. Rano w dniu zebrania oddał _w ręce K o m i s j i  
Zakładowej  działkę, którą zatrzymał d la  siebie — podział 
280 tys .  za „przedterminówki"  i decyz je  lokalowe o zasied­
leniu mieszkań doda jąc  przy  t y m  „a dzielcie sobie".  
KWESTIE CIEMNE — SZLACHETNE ZDROWIE. 

Robota t a k a  j a k  budowlańców z RBRolu w Drawsku,  w y ­
maga  zdrowia, tzn. okreś lone j  normy kal-oryczno-lbiiałkcwej w 
dziennym pożywieniu, p o z w a l a j ą c e j  reprodukować siłę. M a j ą  
żal, że w ich przedsiębiorstwie nie^ można -się leczyć. J e s t  
przychodnia, l e k a r z  m a  p r z y j m o w a ć  3 razy  w tygodniu.  
Rzadko go można jednak zastać w godz. od 15 do 17 j a k  
przewidu je  harmonogram dyżurów.  Zaniewski  argumentu je ,  że 
przecież -oni przy jeżdża ją  z terenu, że muszą się prosić a le­
k a r z  g d y  widzi  że o 15.30 nie m a  pac jentów zamyka  gab i­
net. Powołują się n a  statut  związku,  punkt  o ochronie zdro­
w i a ,  bezpieczeństwie i higienie pracy.  
— J a  b y m  do lekarza  nie  miał zastrzeżeń — odpowiada J a ­

błoński. Zaniewski  nie w y t r z y m u j e :  
— Inna je s t  rozmowa doktora z panem a inna z nami. Mnie 

odpowie,  że m a m  się  nie martwić,  że „chorooa przecho­
dzi na teściową".  

(dokończenie n a  s t r .  3) 
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dodatek 
Grzegorz Stachowiak i Wiktor Szostało 

o swoje j  pracy w „Solidarności" 
Grzegorz 
Stachowiak 

W i e s ł a w  R o m a n o w s k i :  U -
s t a l m y  f a k t y ,  o d  7-go w r z e ś n i a  
1980 r .  b y ł e ś  p r z e w o d n i c z ą ­
c y m  M K Z  w Koszalinie...  

Grzegorz  S t a c h o w i a k :  od 
13-go. T e g o  dnia były  w 
KZNS-ie w y b o r y ,  było 15 za 
kładów,  około 40 ludzi. 

W R :  P r z e w o d n i c z ą c y m  M K Z  
zostałeś j a k o  de legat-prze-
w o d n i c z ą c y  K o m i t e t u  S t r a j k o  
w e g o  w „Unimie"... 

G. S Też  nie.  W skrócie:  w 
Unimie byłem — p o w i e d z m y  
— j e d n y m  z ideologów n a s z e  
g o  s t r a j k u ,  dostałem też t a m  
c h y b a  j a k o  j e d y n y  w s z y s t k i e  
głosy.  J e d n a k  uznal iśmy,  że 
przewodniczącym m u s i  b y ć  
robotnik  i w y b r a l i ś m y  P a n a  
Ł u c j a n a  N o w a k a .  Rzecz za­
czynała s i ę  w t e n  sposób, że 
•I-go w r z e ś n i a  b y l i ś m y  w 
Gdańsku,  t a m  miało b y ć  ze­
b r a n i e  założycielskie — o-
czywiście  był  t a m  t a k i  kocioł 
że udało n a m  się k i l k a  słów 
zamienić z Al iną  P i e ń k o w s k ą  
i Bo-gdanem. L i s e m  — wróci l i  
ś m y  s t a m t ą d  z t a k i m  s k a r ­
b e m  j a k  r a m o w y  schemat  
s ta tutu,  l i s ta  — d e k l a r a c j a  i 
odpowiedzią n a  p y t a n i e  j a k  
zakładać związki .  W s z y s t k o  
t o  po powrocie  rozprowadzi­
łem do ok oto 10 zakładów. 
L u d z i e  zgłaszali s ię  sami.  Na 
m o j ą  p r o ś b ę  pracownicy  n a ­
szego zakładu przekazy-,vali 
s w o i m  z n a j o m y m ,  że u mnie 
można  otrzymać i n f o r m a c j e .  
Miałem około 10 zakładów, 
potem okazało się, że wokół 
„ T r a n s b u d u "  i „Intropolu" 
skiupiły s ię  c h y b a  4 zakłady 
i z t e g o  powstał  MKZ. P i e r w  
sze spotkanie  członków-zało-
życieli  było w p r y w a t n y m  
mieszkaniu  J a n u s z a  A d a m a .  
Uczestniczyli  w n i m :  Kazel,  
F a b r y k a  Pomocy Nauko­

w y c h ,  Intropol, Transbud,  
Uniima. 

A późnie j  — 13-go w r z e ­
śnia » —  zebranie  w y b o r c z e  w 
KZNS n a  k t ó r y m  zostałem 
przewodniczącym.  

W .  R. P a m i ę t a m  Cieb ie  z 
p i e r w s z y c h  z e b r a ń  w „ T r a n -
sbudz ie",  p a m i ę t a m  i c h  a t m o  
s ferę,  napięc ie,  d e t e r m i n a c j ę  
i p a m i ę t a m  też  to, ż e  b y ł e ś  
w ó w c z a s  odb ierany,  p r z y j m o ­
w a n y  j a k o  n i e k w e s t i o n o w a n y  
p r z y w ó d c a  n o w e g o  ruchu,  t u  
t a j  w Kosza l in ie .  W i e m ,  ż e  
d o s k o n a l e  d a w a ł e ś  sob ie  z 
t y m  radę.  P o  pros tu  b y ł e ś  
j a k b y  s z t a n d a r e m  tego r u c h u .  
P o t e m  b y ł  cały e t a p  s t r a j k ó w  
codz ienne  f u n k c j o n o w a n i e  n a  
D r z y m a ł y  — w i e l e  s p r a w  i n ­
t e r w e n c y j n y c h ,  w y j a z d y  w 
teren, n e g o c j a c j e  z w ł a d z a m i .  
I g d y  p r z y p o m i n a m  sob ie  z a ­
łożycie lski  o k r e s  „Solidarno­
śc i"  i s t a r a m  się okreś l ić  T w o  
j ą  w n i m  ro lę  to  n i e  p o t r a f i ę  
zna leźć  o d p o w i e d z i  n a  p y t a ­
n i e  d laczego n i e  jesteś  de le­
g a t e m  n a  I W Z D  i n i e  k a n d y  
d u j e s z  d o  w ł a d z .  C z y  m a s z  
j a k ą ś  teorię  n a  t e n  temat?  G. S .  To była  m o j a  d e c y ­
z ja ,  t r u d n o  tu  m ó w i ć  o teorii .  
Myś lę  n a w e t ,  że dobrze s ię  
stało, że będzie  t o  n a w e t  z 
korzyścią d l a  z w i ą z k u .  S ą ­
dzę, iż w d u ż y m  stopniu mo 
j a  działalność w y n i k a ł a  z in 
d y w i d u a l n o ś c i  i z osobowości  
— a t o  w c a l e  nie m u s i  b y ć  
korzys tne  w e  władzach zwią  
zkowych.  Trochę też odegrał  
ro lę  e lement  i r y t a c j i  s y t u a c j ą  
j a k a  s ię  w y t w o r z y ł a .  Wiado­
mo, że po u m i a r k o w a n y c h  po  
wcdzeniach,  k t ó r e  opierały 
s i ę  głównie  n a  n a s z y m  w y s i l  
ku., n a  w y s i ł k u  ludzkim,  a 
nie na organizacj i ,  przyszły 
błędy p i e r w s z y c h  d e c y z j i  spo 
w o d o w a n e  b r a k i e m  w y o b r a ź n i  
o r g a n i z a c y j n e j ,  społecznej, 
f a ł s z y w y m  pojęciem oszczęd 
n a ś c i  w y n i k a j ą c y m  z nieprzy 
gotowania  całego P r e z y d i u m  
MKZ — j e g o  członkowie n i e  
w y s t ę p o w a l i  z i n i c j a t y w ą  j e d  
nocześnie m o j e  siły też się 
s z y b k o  w y c z e r p y w a ł y .  No i 
oceniłem, że j e ś l i  nie  będę  

•iiiiimiMi nriiii u mm 

Wiktor 
Szostało 

W i e s ł a w  R o m a n o w s k i :  Z n a  
n a  j e s t  p o w s z e c h n i e  T w o j a  r o  
l a  w założeniu R e g i o n u  „Po-
brzeże".  W i e m  i l e  p r a c y  w to 
włożyłeś.  M i m o  tego  n i e  z n a  
lazłeś s ię  w n o w y c h  władzach.  
Jaką  m a s z  teorię  n a  t e n  te­
m a t ?  

W i k t o r  Szostało: Myślę,  że 
przed  j a k ą k o l w i e k  teorią są  
f a k t y .  Otóż krótko  — miałem 
bardzo a m b i w a l e n t n y  s tosunek 
do  t e j  s p r a w y .  Zadecydowało 
n a  p e w n o  ogromne zmęczenie, 
v/ p e w n y m  sensie  też m a n k a  
m e n t y  m o j e j  n a t u r y  — źle s i ę  
c z u j ę  w s t r u k t u r z e  s f o r m a l i ­
zowane j ,  powoli  kos tn ie jące j ,  
b i u r o k r a t y z u j ą c e j  się. W z w i ą z  
k u  z t y m  dochodziło, szcze­
gólnie n a  t y m  tle, do różnicy 
z d a ń  z Grzegorzem Stacho­
w i a k i e m  i z innymi.  Następ­
nie  źle s ię  czułem po pros tu  
w s tercie  papierów.  s t r u k ­

turze  t y m c z a s o w e j  co s ię  d a ­
ło zrobil iśmy i j a  t u  też  coś 
zrobiłem. Walczyłem o w s z y ­
stko, o każdego  nowego  czło­
w i e k a ,  ó x -ozbudowanie a p a r a ­
t u  i j a k i e ś  e f e k t y  to  dało. 
Ostatni  o k r e s  był szczególnie 
męczący. M a m  w i e l e  uznania 
d l a  ko legów z k t ó r y m i  praco­
wałem, a l e  r a z e m  to  j u ż  
ewentua ln ie  możemy p ó j ś ć  n a  
w ó d k ę  i nic w i ę c e j .  Krótko :  
w y d a j e  m i  się, że w t a k i e j  
s t rukturze,  k u  j a k i e j  z w i ą z e k  
nieuchronnie zmierza m o j e  
kompetenc je  okazały s ię  nie­
w y s t a r c z a j ą c e .  Następny po­
w ó d :  s y t u a c j a  rodzinna. Żona 
postawiła s p r a w ę  t a k  — o w ­
szem możesz  sob ie  robić  co 
chcesz, a l e  beze  mnie, m a m  s y  
n a  a on zasługu je  n a  ojca.  W 
ostatnim momencie przed w y  
borami  k iedy  w da l szym cią­
g u  n i k t  p e w n y  j a k o  e w e n t u ­
a l n y  szef Regionu nie  chciał 
s ię  po jawić ,  zdecydowałem zło 
żyć s w o j ą  osobę do dyspozyc j i  
WZD, przekonałem żonę, że 
ewentua ln ie  można będzie  
przenieść s ię  do Koszalina. 
Więc s y t u a c j a  rodzinna w p e w  
n y m  momencie przestała b y ć  
przeszkodą, a l e  było j u ż  właś  
c iwie  za późno, nie byłem d e  
legatem, l i s ta  była zamknięta,  

k a n d y d o w a ł  t o  będzie  to ze 
sporą  korzyścią d l a  zrwiąźku. 
J e s t  s p r a w a  o t w a r t a  d la  w s z y  
stkich.  Jednocześnie n i e  w i ­
d z ę  żadnego powodu,  d l a  k t ó  
r e g o  mógłbym stracić  możli­
w o ś ć  p o d a w a n i a  pomocnej  r ę  
k i  n o w y m  władzom. M o j e  
nadz ie je :  n o w i  ludz ie  m a j ą  no 
w e  wyobrażenia ,  n o w e  siły, 
t rochę w t y m  nierea lnych  ma 
rzeń, a l e  z nich m o ż e  coś w a r  
tościowego powstać .  Dzis ia j  
w i d z ę  możl iwość s tworzenia  
zaiplecza e k s p e r t ó w  z a j m u j ą ­
cych s ię  s p r a w a m i  w e w n ą t r z  
z w i ą z k o w y m i .  W i d z ę  t a m  n a  
przykład R o m k a  T a b i s z a  — 
m a  ś w i e t n e  po jęc ie  o z w i ą ­
z k u  i z d r o w y  rozsądek .  Z n a j ­
dz iemy jeszcze w i e l u  takich.  
Przypuszczam,  że n o w e  wła­
dze  n i e  będą miały czasu 
przemyśleć  p e w n y c h  s p r a w  
o r g  ani  za c y j n y  c h, o r o g r  a m  o -
w y c h .  P o r w i e  ich p ę d  zda­
rzeń.  Będą potrzebowały  d o j ­
rzałych propozycj i  i kont rpro  
pozycj i .  

J e s t  n i e w ą t p l i w e ,  ż e  t rzeba  
oddzielić e lement  p r o j e k t o ­
w a n i a  od oceny i rea l izac j i .  
Mam w i ę c  d l a  s iebie  j a k ą ś  
ro lę  w związku.  Nie w i e m  
j a k  będzie  z j e j  rea l izac ją ,  
g d y ż  dość  s z y b k o  słabnie m ó j  
k o n t a k t  emocjonalny  ze zwią  
zkieim. 

W .  R. J a k i e  b y ł y  T w o j e  
n a j p o w a ż n i e j s z e  błędy  w o-
kres ie  k i e r o w a n i a  pracą 
MKZ? 

G. S.: Niez.nalezienie 
współpracowników,  słaby k o n  
t a k t  z terenem. Poza t y m  n i e  
powiodło s ię  z integrowanie  
Prezydium,  j a k i ś  b r a k  de l ikat  
ności. subtelności,  to lerancj i  
d l a  różnych charakterów.. .  
Czy . j a  wiem...  sił f izycznych,  
ż e b y  z k a ż d y m  cierpl iwie  r o z  
m a w i a ć .  No i to  co n a j w a ż ­
nie j sze  to b r a k  w y o b r a ź n i  or 
g a n i z a c y j n e j .  Zaczynać n a l e ­
żało od r a z u  ze s p o r y m  roz­
machem. Nie nastąpiła inte­
g r a c j a  Prezydium,  j e g o  człon 
kotwie nie  otrzymali  i n i e  
p r z y j ę l i  k o n k r e t n y c h  obowią­
zków,  nie została rozdzielona 

f o r m a l n e  w y m o g i  były t e m u  
przeciwne,  a nie j e s t e m  za 
tym,  b y  d la  kogokolwiek  ła­
m a ć  zasady.  

L e p i e j  niech t e  zasady  będą 
s z t y w n e .  Również  n a  w i e ś  za 
cząłem s ię  przenosić i s f i n a l i  
zowałem k u p n o  chałupy, do 
k t ó r e j  zamierzam s ię  prze­
nieść n i e  m a j ą c  żadnego l e p ­
szego mieszkania .  Z tego w y ­
n i k a j ą  zobowiązania  f inanso­
w e ;  po prostu  m u s z ę  inten­
s y w n ą  pracą m.  in. m a l u j ą c  
obrazy  zarobić n a  spłacenie 
t y c h  długów, k iepsk i  byłby  to 
przewodniczący,  k t ó r y  sądzi  
s ię  z p o w ó d z t w a  c y w i l n e g o  o 
j a k i e ś  długi. No w i ę c  s p r a ­
w a  rodzinnych f i n a n s ó w  no  
i ten dom, k t ó r y  powiedzmy 
bezpańsko  zostawiony sz lag  
b y  t raf ił  — oczywiście  niech­
b y  g o  i sz lag  t ra f i ł  D L A  
S P R A W Y  — a l e  j a  muszę  za 
n i e g o  zapłacić. T o  j e s t  ostatni  
powód.  Jeże l i  w ogóle zamie­
rzałem k a n d y d o w a ć  (bo j e ­
s tem elektorem z r a m i e n i a  
s w o j e j  k o m i s j i  zakładowej)  
to p o  p i e r w s z e  w przekona­
niu, że do końca muszę  pozo­
s t a w i ć  s w o j ą  osobę do dyspo 
zye j i ,  d la  s p r a w y ,  jeś l i  ludzie 
u z n a j ą ,  że powinienem być,  

praca .  T u  można szukać  p r z y  
czyn o b i e k t y w n y c h  a le  to j e s t  
m ó j  osobisty  błąd — nie do­
prowadziłem do  uzupełnia ją­
cych w y b o r ó w  d o  P r e z y d i u m .  
T o  t rzeba  było  zrobić gdzieś  
w g r u d n i u ,  n a j p ó ź n i e j  w s t y  
czniu. A n o w y c h  ludzi, p r z y ­
n a j m n i e j  dzies iątka  n o w y c h  
ludzi, k t ó r z y  zgodziliby s ię  
p r z y j ś ć  n a  etat,  p r z y j ą ć  n a  
s i e b i e  konkretnie obowiązki .  
To byłoby j a k i e ś  rozwiązanie .  
Znaleźć współpracowników.  
F a k t  nie  znalezieni a tak ich  
ludzi  j e s t  dowodem n a  to, 
ż e  s ię  n ie  n a d a w a ł e m  d o  peł­
nienia t e j  f u n k c j i .  

W.R.: T e r a z  m o ż e  o sukce­
sach... 

G.S.: Uważam,  że n a j w i ę k ­
s z y m  osiągnięciem j a k i e  m a ­
m y  j e s t  p e w n a  uczciwość j a ­
k ą  prezentowal i śmy w o b e c  
członków z w i ą z k u  i w ł a d z  w o  
jewódzkich.  Wobec  członków: 
n ie  nakręca l i śmy  żadnych 
s p e k t a k l i  — o co m a j ą  do 
n a s  p r e t e n s j e  — mogl i śmy 
poświęcić całą energ ię  na szu­
k a n i e  nadużyć  prominentów,  
robić  s t r a j k i ,  t a k  j a k  t o  
robiło Bie l sko  (przy c z y m  
u w a ż a m ,  że Bie l sko  b y ­
ło bardzo, potrzebne j a k o  
ostrzeżenie  d l a  władz, ż e  
m a j ą  poważnie  t r a k t o w a ć  i 
n a s  i s p r a w y  nadużyć) a l e  
n ie  robi l i śmy tego. Myślę,  że 
nasza  p o s t a w a  umożliwiła roz 
poczęcie procesu  „samooczysz 
czania s i ę "  w i e l u  ins ty tuc j i  
j a k  choćby K W  PZPR, WRN. 
I t e n  s a m  e lement  j e s t  r ó w ­
nież e lementem uczciwości w o  
b e c  władz. Nie s t w a r z a l i ś m y  
sztucznych płaszczyzn k o n f l i k  
tów. Podchodziliśmy z pełnym 
z a u f a n i e m  do in formac j i ,  k t ó  
r e  n a m  władze przekazywały,  
zwłaszcza Urząd W o j e w ó d z k i .  

W.R.: Jest  n o w y  Zarząd  R e  
g iona lny .  P r z e d  c z y m  chciał­
b y ś  n o w e  w ł a d z e  przestrzec? 
Co chc iałbyś  n o w y m  w ł a d z o m  
j a k o  u s t ę p u j ą c y  szef p o w i e ­
dzieć? 

G.S.: Właściwie  nic. Niech 
robią t a k  j a k  u w a ż a j ą .  Niech 

to e w e n t u a l n i e  będą szukał 
możl iwości  podporządkowania  
s ię  t a k i e j  decyz j i .  P o  drugie,  
w zasadzie  n ie  p r z e j a w i a j ą c  
w i e l k i e j  ochoty bycia  n a  eta-
cie z w i ą z k o w y m  dopuszczałem 
możl iwość  zostania delegatem, 
czy e w e n t u a l n i e  członkiem 
Zarządu,  b y  z a j ą ć  s i ę  siprawa 
m i  w y d a w n i c z y m i .  I w dal­
szym c i ą g u  m a m  ten  zamiar  
— jeś l i  pozwolą n a  to  w y m o  
g i  fo rmalne .  W r a c a j ą c  do w y  
b o r ó w  do  władz.  Decyz ja  n a  
nie, p o d y k t o w a n a  była k o n ­
k r e t n y m i  powodami.  Nato­
m i a s t  to, że j ą  potem zmieni 
łem brało s ię  z tego o czym 
j u ż  mówiłem. 

W .  R.: T w o j e  n a j p o w a ż n i e j ­
sze  b ł ę d y  w k i e r o w a n i u  pracą 
T Z R ?  

W .  Sz.: Może to w ogóle j a  
byłem zasadniczym błędem. 
R y s u j e  s ię  k i l k a  koncepc j i  n a  
t e  m o j e  błędy. P i e r w s z a  s p r a  
w a  to to, że s tarałem s i ę  b y ć  
dosyć  — powiedzmy — p r y n ­
cypialny,  b e z w z g l ę d n y  w egze  
k w o w a n i u  p e w n y c h  rzeczy, 
w in ic jowaniu  p e w n y c h  
s p r a w ,  natomiast  n ie  dość 
bezwzględny,  żeby  j e  przepro­

m y ś l ą  prosto, niech podcho­
dzą do s iebie  i innych z zau­
f a n i e m  (aby os iągnąć  muszą 
w i e l e  czasu poświęcić n a  roz  
m o w y ,  w y m i a n ę  pog lądów  — 
resztę  załatwi w s p ó l n a  praca,  
w s p ó l n y  wysiłek).  

Najpros t sze  zasady :  unikać  
zawiłego myś lenia  i postępo­
w a n i a .  Póki  nie  zatracą ludz­
kiego oblicza to prawdopodob  
nie  nie  będzie  s i ę  nic złego 
działo. Natomiast  j e d n o  j e s t  
w a ż n e  — nie  należy l e k c e w a ­
żyć bardzo prawdopodobnych 
w k r ó t c e  trudności  z „dołami" 
z w i ą z k o w y m i .  W t e j  c h w i l i  
k o r z y s t a m y  jeszcze z o lbrzy­
miego  k r e d y t u  zaufania,  a l e  
za rok,  d w a  lata,  czy ten  k r e ­
d y t  w y s t a r c z y  p r z y  t rudach  
codziennego życia, b r a k a c h  n a  
r y n k u ,  p o g a r s z a j ą c y m  s ię  s ta­
nie  gospodarki,  u j a w n i a j ą c y c h  
się  interesach g r u p o w y c h ? ?  J e  
d y n ą  obroną przed t y m  j e s t  
moim zdaniem „intensywna i n  
f o r m a c j a .  P y t a n i e :  „a n a s  t a k  
wie lu ,  czy d a m y  s i ę  podzie­
l ić "  pozostanie z a w s z e  a k t u a l  
ne. 

Przed  czym należy jeszcze 
przestrzec? To co w i d z ę  u 
członków nowego Zarządu  — 
w w i e l u  przypadkach  — m a j ą  
oni m a f i j n e  w y o b r a ż e n i e  o 
władzach, że j e s t  to przebieg­
ły w r ó g ,  niechętny społeczeń­
s t w u .  To j e s t  powszechne 
w ś r ó d  ludzi  przekonanie.  S ą ­
dzi s ię  że w y s t a r c z y  t w a r d o  
p o s t a w i ć  wo jewodz ie ,  że  p a ­
pierosy  m a j ą  b y ć  to  będą — 
oczywiście  j e s t  to  f i k c j a .  W 
j a k i ś  sposób t rzeba  znaleźć 
formułę p r a c y  z adminis t ra­
c ją ,  nie  b y ć  w opozycji.  T o  
j e s t  t r u d n a  f o r m a  — b o  nie  
można b y ć  kolaborantem, a l e  
jednocześnie n ie  s t w a r z a ć  
a t m o s f e r y  wrogości  i n ieufnoś  
ci, n ie  s t w a r z a ć  sztucznych 
napięć. To są t r u d n e  s p r a w y  
a l e  myś lę,  że to  s ię  i m  po 
p r o s t u  uda.  

Notował: 

W i e s ł a w  Romanowski  

wadzić .  S t a ć  m n i e  było, żeby 
w p e w n y m  momencie,  kiedy-
Grzegorz S t a c h o w i a k  zaczął 
m i  przeszkadzać,  znaczy mnie,  
m n i e  o t y l e  — t u  właśnie  j e s t  
cały problem — że był t a k i  
czas, że t e n  reg ion  t o  t a k  t r o  
chę to był „Szostało" w i ę c  

s t a ć  m n i e  było w ó w c z a s  n a  
powiedzenie a lbo T y  a l b o  ja .  
T a k  było n a  posiedzeniu Pre­
zydium MKZ Koszalin,  gdzie  
zgłosiłem s w o j ą  r e z y g n a c j ę  — 
„Radźcie sobie  s a m i " .  Z tym. 
że oczywiście  wiedziałem — 
to  był  szantaż — że w p e w ­
n y m  momencie  t e r e n  p r y ś n i e  
w cholerę sobie  pójdzie,  n ie  
będzie Regionu. Zdobyłem s i ę  
n a  to, d a l e j  byłem j u ż  znacz­
nie  m n i e j  k o n s e k w e n t n y .  W 
końcu zostal i śmy r a z e m  z 
Grzegorzem no  i w z w i ą z k u  
z t y m  musiałem, mus ie l i śmy 
(?) s i ę  j a k o ś  dogadać,  pogo­
dzić. B y ć  może to był mo­
ment,  w k t ó r y m  powinienem 
p ó j ś ć  do zakładów p r a c y  w i ę k  
szych i m n i e j s z y c h  — t a k  j a k  
Wałęsa  jeździ  po stadionach 
nie  d o w i e r z a j ą c  zarządom r e ­
gionalnym, jeździ i w i e ,  że j e  
ś l i  Zarządy  m u  s i ę  przec iwsta  
w i ą  to do  ludzi  s ię  odwoła — 
n i e  zrobiłem tego. T o  n i e  j e s t  
c h y b a  etyczne i n iewie le  m a  



(dokończenie ze s t r .  1) 

wspólnego  z d e m o k r a c j ą  m i ­
m o  pozorów bezpośredniości.  
Może to był błąd, m o j a  sła­
bość  — nie  w i e m .  Załatwie­
n i e  t e j  s p r a w y  od r a z u  poz­
woliłoby z a b r a ć  s ię  do odbu­
d o w y  a u t o r y t e t u  Zarządu.  A l e  
też inną pozyc ję  w y j ś c i o w ą  
m a j ą  s ł a w y  s t r a j k o w e  a in­
ną  n i k o m u  nieznany człowiek 
z MKZ Kołobrzeg. 

WR.tCzyl i  n a j p o w a ż n i e j s z y  
błąd  to  n i e r o z p r a w i e n i e  się z 
opozycją...  

W .  Sz.: T a k  to był błąd. 
A l e  nie m ó w  o rozprawieniu  
się, a j edynie  o zmuszeniu 
mniejszości  do r e s p e k t o w a n i a  
p e w n y c h  reguł g r y ,  m.in. d o  
a k c e p t a c j i  m o j e j  osoby.  Bo 
późnie j  t e  personalne  s w a r y  
coraz  b a r d z i e j  zaczęły kłaść 
s ię  cieniem i n a  koniec Za­
r z ą d  zaczął b y ć  t a m  gdzieś  so 
bie, a zakłady sobie. W y d a j e  
m i  się, że n a  t y m  etapie  p e w  
n e  rzeczy widziałem j a k o  ca­
łościową koncepc ję  i skoro  zo 
stałem zaakceptowany  nie  j a  
k o  ja ,  a le  j a k o  rzecznik p e w ­
n e j  koncepcji ,  to po prostu  
powinienem był mieć  wsze l­
k i e  możl iwe  ś rodki  na j e j  zre  
a i izowanie.  

W .  R.: Co u w a ż a s z  za s w ó j  
n i e k w e s t i o n o w a n y  sukces?  

W .  Sz.: Istnienie tego  Regio 
nu.  Uważam,  że  t e m u  p o ś w i ę  
ciłem k i l k a  miesięcy życia i 
s p r a w a  wyszła.  Nie m ó w i ę  w 
t e j  chwi l i  o j a k i m ś  t o w a r z y ­
s t w i e  ludzi, k tórzy  m a j ą  j e d  
no konto w b a n k u ,  b o  to j e s t  
p o d s t a w a  do  s p r a w ,  k t ó r e  
s k ł a d a j ą  s ię  n a  słowo Region. 
Chcę natomiast  m ó w i ć  o u r u  
chomieniu i n i c j a t y w y  k o n k r e t  
nych ludzi.  Z n i e j  powstała  
gazeta,  wszechnica  związko­
w a ,  komitet  obrony więzio­
nych, b i u r o  i n f o r m a c j i .  M o j a  

I P  i l .  

Czy skończy s i ę  na t rzecie j  turze?  

koncepc ja  n i g d y  nie  polega­
ła n a  ,tym, żeby  robić  za lu­
dzi;  t rzeba  s t w o r z y ć  irn w a ­
r u n k i  pracy,  p e w i e n  r o d z a j  
zachęty  i pozwolić im praco­
w a ć .  

W .  R.: P r z e d  c z y m  chc iałbyś  
przestrzec  n o w y  Zarząd?  

W .  Sz.: Osobiście c z u j ę  w i e  
l e  s y m p a t i i  dla  Pawła.  Mam 
uznanie  d la  j e g o  cech o s o b o :  

w y c h .  U w a ż a m  podobnie j a k  
j e g o  rodzina (znam mało zgod 

„Obywate le  zmuszeni do z a j m o ­
w a n i a  s ię  s p r a w a m i  publicznymi,  
zos ta ją  w y r w a n i  z k r ę g u  s p r a w  p r y ­
w a t n y c h  i n a  pewien  czas porzu­
c a j ą  m y ś l  o sobie. 

Z chwi lą  g d y  w s z y s t k i e  w s p ó l n e  
s p r a w y  zaczyna ją  b y ć  w s p ó l n i e  roz­
w a ż a n e ,  k a ż d y  człowiek z d a j e  sobie 
s p r a w ę ,  że  nie j e s t  t a k  niezależny 
od  innych, j a k  to sobie  początkowo 
wyobrażał,  o r a z  zaczyna po jmować,  
że a b y  zdobyć w innych oparcie, 
t rzeba  samemu ich wspierać .  

K i e d y  rządzi  całe społeczeństwo, 
k a ż d y  o b y w a t e l  p o z n a j e  cenę s p o ­
łecznej  życzliwości i z a b i e g a j ą c  o 
szacunek i s y m p a t i ę  ludzi, w ś r ó d  
k tórych  przyszło m u  żyć. us i łu je  
sobie  t ę  życzl iwość z jednać.  

W ó w c z a s  w i e l e  spośród uczuć, 
k t ó r e  prowadzą  do społecznej  obo­
jętności,  chroni s ię  i z a t a j a  w głę­
bi  duszy.  Duma u k r y w a  się, pogar­
d a  anie śmie1 isię u j a w n i ć .  Egoizm 
l ę k a  s ię  samego s iebie .  

W k r a j u  rządzonym przez wolność, 
gdzie  f u n k c j e  publiczine są w w i ę k s z o  
ści  w y b i e r a l n e ,  ludzie, k t ó r y m  w y ­
g ó r o w a n e  a m b i c j e  l u b  n iespokojne  
pragnienia  nie 'pozwalają  z a m y k a ć  
się  w k r ę g u  s p r a w  p r y w a t n y c h ,  z a ­
c z y n a j ą  z d a w a ć  sobie s p r a w ę  z te* 
go, że nie  o b e j d ą  s i ę  b e z  pomocy 
otoczenia. 

Zdarza  się w ó w c z a s ,  że a m b i c j a  
k i e r u j e  m y ś l  ludzi  k u  bl iźnim i że  

Nie sposób skutecznie  w a l c z y ć  2 
duchem swoich czasów i s w o j e g o  
k r a j u .  Żaden człowiek, choćby n a j ­
s i ln ie j szy,  nie  może ła two wpoić  
współczesnym uczuć i idei, 
k t ó r e  są całkowicie obce ich 
własnym uczuciom i pragnie­
niom. Nie na leży  w i ę c  sądzić, że 
z chwilą  g d y  r ó w n o ś ć  możliwości,  
j a k o  f a k t  us ta lony  i niezaprzeczal­
ny,  odciśnie s w o j e  piętno n a  o b y ­
cza jach,  ludzie  chętnie z a r y z y k u j ą  
i pó jdą  za nieostrożnym przywódcą  
l u b  zuchwałym nowatorem.  

Nie będą m u  się  o twarc ie  opie­
rać,  nie będą z n i m  dyskutować,  n ie  
będą m u  s ię  podstępnie w y k r ę c a ć ,  
n ie  będą z n im walczyć.  Niekiedy 
n a w e t  m u  przyk lasną,  lecz nie  p ó j  
dą za nim. Odpowiedzią n a  j e g o  po­
r y w  będzie ich bierność, n a  _ j e g o  
r e w o l u c y j n e  i n s t y n k t y  — icłT za­
c h o w a w c z e  interesy,  n a  j e g o  a w a n ­
turnicze zapały — ich domatorskie  
upodobania,  n a  uniesienie jego  ge­

n y  ch rodzin), że Paweł  to  
j e s t  po pros tu  d o b r y  człowiek. 
To p r o m i e n i u j e  n a  ludzi. L u ­
dzie z n o w e g o  Zarządu  p o w i n  
ni  w p r o w a d z i ć  j a k i e ś  mecha­
nizmy, k t ó r e  pozwolą i m  za­
chować w i ę z y  przy jac ie l sk ie .  
Myślę, że  w s z y s t k o  inne bę­
dzie- pochodną tego. P r z y j a ­
ciele będą s ię  mus ie l i  zrozu 
mieć.  Będą s i ę  mogl i  sp ierać  
o zasady  a l e  nie  będą w a l c z y  
l i  ze sobą. I w z w i ą z k u  z t y m  
chciałbym przestrzec przed 

* * 

f r a k c y j n o ś c i ą  działania, bo  to  
m i m o  w s z y s t k o  bardzo  w y c i e ń  
cza, n iewie le  sił zos tawia  n a  
działalność merytoryczną,  pod 
s t a w o w ą ,  sk ierowaną  n a  z e w ­
n ą t r z  Zarządu.  

Z a f z ą d  powinien  r a z  n a  
z a w s z e  uporać  s i ę  ze s p r a w a  
m i  o r g a n i z a c y j n y m i  i wiziąć 
s ię  rzeczywiśc ie  za n a j w i ę k ­
sze bolączki  społeczne. Myś­
m y  w Koszalinie  za często 
nie  interweniowal i ,  to  był 
n a s z  błąd i słabość, a le  to  w y  

Fot. R y s z a r d  Motkowicz 

nikało z b r a k u  możliwości  cza 
s o w y c h  i ludzkich.  Myślę,  że  
n o w y  Zarząd m u s i  w e j ś ć  w e  
w s z y s t k i e  n a j w a ż n i e j s z e  co­
dzienne s p r a w y .  

Chciałbym życzyć, a b y  to 
w s z y s t k o  o czym mówił P a ­
weł i pozostali  członkowie Za  
r z ą d u  udało s ię  zreal izować.  
P o w i e m  to po  p o l s k u :  Szczęść 
Boże. 

Notował:  
W I E S Ł A W  R O M A N O W S K I  

w zapomnieniu o sobie widzą  s w ó j  
interes.  W s z y s t k i e  i n t r y g i  p o w s t a j ą ­
ce p r z y  o k a z j i  w y b o r ó w ,  w s z y s t k i e  
niegodne środki,  j a k i m i  często po­
sługują  s ię  kandydaci ,  w s z y s t k i e  
oszczerstwa,  j a k i e  rozpowszechnia ją  
ich w r o g o w i e ,  w y d a j ą  s i ę  t e m u  za­
przeczać, Są to  okaz je ,  w k tórych  
budzą s ię  nienawiści ;  t ak ie  o k a z j e  
z d a r z a j ą  s ię  t y m  częściej, im częś­
c ie j  n a s t ę p u j ą  w y b o r y .  

J e s t  to n i e w ą t p l i w i e  w i e l k i e  zło, 
a le  zło p r z e m i j a j ą c e ;  dobro, k t ó r e  
rodzi  s ię  r a z e m  z nim, j e s t  nato­
m i a s t  t rwałe.  

Pragnienie  zdobycia m a n d a t u  mo­
że chwi lowo popychać niektórych 
ludzi  do zwalczania  innych, a l e  to 
samo pragnienie  s p r a w i a  w końcu, 
że ludzie udzie la ją  sobie  pomocy. 
I jeżeli  w y b o r y  poróżnią przypad­
k i e m  dwóch przyjaciół,  to  sys tem 
w y b o r c z y  w ogólności m a  to do sie­
bie, że t r w a l e  zbliża obywate l i ,  któ­
r z y  w p r z e c i w n y m  razie pozostal iby 
sobie obcy .  

Wolność rodżi p a r t y k u l a r n e  nie­
nawiści ,  despotyzm natomiast  — 
powszechną obojętność.  

Za pomocą wolności  A m e r y k a n i e  
wypowiedzie l i  w a l k ę  indywidual iz­

m o w i  zrodzonemu przez  równość  
i w a l k ę  t ę  w y g r a l i .  

A m e r y k a ń s c y  p r a w o d a w c y  w i e ­
dzieli, że  n ie  w y s t a r c z y  przyznać 
całemu narodowi  reprezentac j i  p a r ­
l a m e n t a r n e j ,  b y  uleczyć t a k  zgubną 
i t a k  ściś le  związaną z życiem de­
mokratycznego  społeczeństwa cho­
robę.  Z d a w a l i  sobie s p r a w ę ,  iż na­
leży  ponadto dać  życie polityczne 
k a ż d e m u  reg ionowi  k r a j u  i tą dro­
gą podsunąć  o b y w a t e l o m  możl iwie  
j a k  n a j w i ę c e j  okaz j i  do współdzia­
łania oraz  n a  k a ż d y m  k r o k u  w z b u ­
dzać u nich poczucie w z a j e m n e j  za­
leżności. 

Było to m ą d r e  postępowanie.  
Ogólne s p r a w y  k r a j u  z a j m u j ą  

ty lko  pol i tyków.  Ci zaś  j edynie  z 
r z a d k a  s p o t y k a j ą  się, po czym 
w k r ó t c e  tracą s ię  z oczu. 

Nie p o w s t a j ą  w i ę c  między .nimi 
żadne t r w a ł e  więzy .  Natomiast  k i e ­
d y  chodzi o załatwienie w e w n ę t r z ­
nych s p r a w  j a k i e j ś  gminy,  ludzie  
pozosta ją  ze sobą w ciągłym kon­
takcie  i są n i e j a k o  zmuszeni cło te­
go, b y  znać się  i sobie  Sprzy jać.  

Człowieka t rudno j e s t  zaintereso­
w a ć  losem całego p a ń s t w a ,  g d y ż  nie  
dostrzega o n  w p ł y w u ,  j a k i  los pań­
s t w a  może w y w r z e ć  na jego własne  

niuszu — ich z d r o w y  rozsądek,  n a  
j e g o  p o e z j ę  — ich proza.  Jeżel i  
w i e l k i m  w y s i ł k i e m  u d a  m u  s ię  por 
w a ć  ich n a  chwilę,  zaraz  m u  s ię  
w y m k n ą  i opadną z powrotem, j a k ­
b y  pociągnięci  w ł a s n y m  ciężarem. 
Będzie s ię  w i ę c  spalał w zabiegach 
o ożywienie  tego obojętnego i b ie r  
nego tłumu aż  do chwil i ,  k i e d y  u -
ś w i a d o m i  sobie w r e s z c i e  własną 
bezsilność, k t ó r e j  źródłem j e s t  m e  
k l ę s k a  lecz samotność.  

Nie chcę w c a l e  powiedzieć, że  
ludzie  ż y j ą c y  w społeczeństwie de­
m o k r a t y c z n y m  są z n a t u r y  bierni  
— myś lę ,  że j e s t  w r ę c z  przeciwnie,  
że p a n u j e  w ś r ó d  nich nieustanny 
r u c h  i n i k t  nie  może zaznać w y p o ­
czynku.  Myś lę  tylko,  że ludzie  dzia­
ła ją  t a m  w w ą s k i c h  granicach i że 
g ranic  t y c h  nie  p r z e k r a c z a j ą .  Ciąg­
l e  zmienia ją  i o d n a w i a j ą  rzeczy 
drugorzędne,  p r z y  czym s tarannie  
o m i j a j ą  zasadnicze. Cenią sobie 
z m i a n ę  a le  b o j ą  s i ę  r e w o l u c j i .  (...) 

Jeżel i  o b y w a t e l e  będą s i ę  n a d a l  

z a m y k a l i  w k r ę g u  małych p r y w a t ­
nych  interesów i poświęcal i  s i ę  im 
b e z  reszty,  można się  obawiać,  że 
nie  dosięgną ich w i e l k i e  i potężne 
emocje,  k t ó r e  co p r a w d a  w s t r z ą s a ­
ją społeczeństwami, a le  przyczynia­
j ą  s ię  do ich r o z w o j u  i odnowy.  
K i e d y  widzę,  j a k  bardzo  ulotna j e s t  
własność i j a k  bardzo  niespokojne  i 
gorące  s t a i e  s ię  pragnienie  posiada­
nia, o g a r n i a j ą  mnie  o b a w y ,  że lu­
dzie każdą n o w ą  teorię  u z n a j ą  w 
końcu  za niebezpiecizeństwo, każdą 
i n n o w a c j ę  z a  niepotrzebne zamie­
szanie, w s z e l k i  postęp społeczny za 
p i e r w s z y  k r o k  do r e w o l u c j i  i że z 
o b a w y  przed tym,  b y  nie  dać  s ię  w 
nią wciągnąć,  w ogóle nie zechcą 
działać. Boię  s ię  — wyzmam — że  
tchórzl iwe upodobania  do doraź­
nych  korzyści  do tego stopnia opa­
n u j e  ludzi, że przestaną interesować 
się  własną przyszłością i przyszłoś­
cią s w o j e g o  narodu i będą wolel i  
b iernie  p r z y j m o w a ć  zrządzenie lo­
s u  niż w r a z i e  potrzeby dokonać 

życie. K i e d y  j e d n a k  zechcemy prze­
prowadzić  obok jego  domu publicz­
ną drogę, od  r a z u  dostrzeże związek  
i s t n i e j ą c y  między  tą drobną s p r a w ą  
publiczną a jego  n a j ż y w o t n i e j s z y ­
m i  s p r a w a m i  p r y w a t n y m i  i s a m  
zrozumie ścisłą zależność interesu 
osobistego od  interesu społecznego. 

O b y w a t e l i  można  w i ę c  zaintere­
s o w a ć  dobrem publ icznym i w y w o ­
łać u nich zroztimienie d l a  współ­
działania r a c z e j  w t e d y ,  k i e d y  się  im 
powierzy  admini s t rowanie  drobnymi  
s p r a w a m i ,  niż k i e d y  s ię  ich powoła 
do rządzenia  całym p a ń s t w e m .  

Ła.ski społeczeństwa można sobie 
z jednać  za pomocą jednego e f e k ­
townego posunięcia, a le  po to, b y  
zdobyć miłość i szacunek otoczenia, 
t rzeba w i e l e  d r o b n y c h  i nie przy­
noszących rozgłosu przysług, s tałe j  
życzliwości  i dobrze u g r u n t o w a n e j  
r e p u t a c j i  człowieka bezinteresowne­
go. 

L o k a l n e  swobody,  k tóre  s p r a w i a ­
ją,  że większość  o b y w a t e l i  ceni so­
b i e  życzl iwość sąs iadów,  zb l iża ją  
w i ę c  ludzi  do s iebie  i w b r e w  in­
s tynktom,  j a k i e  z w y k ł y  ich dzielić, 
z m u s z a j ą  do w z a j e m n e j  pomocy".  

A ! e x i s  d e  TocquevilIe 
„O demokrac j i  w A m e r y c e "  f r a g ­
m e n t  rozdziału czwar tego  „W j a k i  
sposób A m e r y k a n i e  z w a l c z a j ą  i n ­
d y w i d u a l i z m  za pomocą w o l n y c h  
ins ty tuc j i " .  

nagłego i energicznego wys iłku,  a b y  
t e n  los  zmienić. 

P a n u j e  przekonanie,  że n o w e  spo­
łeczeństwa będą s i ę  nieustannie  
przeobrażały. Ja obawiam się ra-
czej,  b y  w końcu nie  zastygły  w 
tych s a m y c h  i r a z  n a  z a w s z e  u s t a ­
lonych ins ty tuc jach,  przesądach  i 
obycza jach,  p o w s t r z y m u j ą c  r o z w ó j  
r o d z a j u  ludzkiego.  O b a w i a m  się, b y  
umysły  nie  zasklepiły s ię  w jało­
w e j  kontemplac j i  własnych drob­
nych  problemów,  z a p r z e s t a j ą c  t w o ­
rzenia  n o w y c h  idei, b y  człowiek n ie  
wyczerpał  s ię  w m a ł y c h ,  s a m o t n y c h  
i jałowych poczynaniach, wreszc ie  
b y  ludzkość, pozos ta jąc  w s tanie  
s tałe j  ruchl iwości,  nie  zatrzymała 
s ię  w m i e j s c u .  

A l e x i s  d e  TocqueviIIe  
„O d e m o k r a c j i  w A m e r y c e "  

P I W  W - w a  1976 r. 
' F r a g m e n t y  rozdziału  21 pt.: 

„Dlaczego w i e l k i e  r e w o l u c j e  staną 
s ię  rzadkośc ią"  

W y b r a ł  W i e s ł a w  R o m a n o w s k i  



Film, który 
przedstawia 
wartości tak 

doniosłe..." 
W związku z odsłonięciem 

pomnika upamiętnia jącego 
wydarzania  Poznańskiego 
Czerwca można było obej­
rzeć — r a r y t a s !  — przedpre­
mierowe  „Człowieka z żelaza".  
Organizatorem obchodów na 
leżą s ię  na jgorętsze  podzięko­
wania ,  zwłaszcza, że urządzili  
oini d w a  (w kinie „Bałtyk" i 
w kinie  „Wilda") całodobowe 
maratony  p r o j e k c y j n e  — co, 
j a k  n a  zasypia jący  zazwycza j  
o godzinie dwudzies te j  d r u ­
g i e j  Poznań — było przedsię 
wzięciem ze wszech miar  zau 
waża lnym.  Pirzed d w u  i pół 
godzinnym f i l m e m  wszyscy,  
k t ó r y m  udało się zdobyć „so 
l idarnościową"  w e j ś c i ó w k ę  ( je  
d y n i e  cegie1!szczacy nie mieli 
kłopotów z dostaniem bile­
tów) zobaczyli w s t r z ą s a j ą c y  
dokument  — autentyczną k r o  
n i k ę  z września  1956 r .  „opo­
w i a d a j ą c ą "  o czerwcowej  t r a  
.gedii. Ten przecież nie zaby­
tek  manewrowania  opinią p u  
bliezną w sposób należący do 
określonego ceremoniału — 
.sprawił w połączeniu z f i l ­
m e m  W a j d y ,  że wydarzenia  z 
1956. 1968, 1970, 1976 i 1980 
r o k u  uwydatniły  s w ą  zasad­
niczą jednorodność. 

A s a m  f i l m ?  Rodzi przede 
w s z y s t k i m  zdumienie. J a k  to? 
więc można tak  całkiem po 
prostu? bez  uciekania się do 
a luzyjności?  bez żadne j  osło­
n y  mówić prrawdę? I zdumie 
n i e  lo  nie rodzi się b y n a j ­
m n i e j  z przelkcnania że k t o ś  
mógłby n i e  pozwolić, nie pu­
ścić; bo przecież — s twier­
dźmy n a i w n i e  j e s t  j u ż  po 
Sierpniu.  Korzeniami s w y m i  
.sięga znacznie głębiej  bo się­
g a  do naszych odbiorczych 
przyzwyczajeń.  To zdumienie 
s ięga  fak tu ,  że przed Sier­
pniem nasze oklaski  w salach 
k in,  nasze — czasem n e r w o ­
w e  — w y b u c h y  śmiechu ozna 
czały, że oto odczytaliśmy j a  
k ą ś  aluzję,  że znaleźliśmy 
klucz do zrozumienia tego l u b  
tamtego f i l m u .  Jak i  j e s t  więc  
k lucz  do „Człowieka z żela­
za"?  

iFa.buła f i l m u  jes t  prosta i 
sk o m,plik owa na j edn oc ześni e. 
Oto p ierwszy  zastępca s z e f a  
Komitetu d/s Radia i Tele­
w i z j i  (dobra robota specja l i­
zującego się w takich rolach 
ostatno Janusza Gajosa)  w y ­
syła do s t r a j k u j ą c e j  stoczni 
dziennikarza (świetna rola 
Mariana Opani), a b y  ten ni 
mnie j  ni w i ę c e j  ty lko z porno 
cą funkc jonar iusza  S B  (An­
d r z e j  S e w e r y n )  sklecił ni­
szczący Tomczyka artykuł.  
Ci, k tórzy  widzieli  ,,Człowie­
k a  z m a r m u r u "  pamięta ją  za 
pewne, że t a k i e  nazwisko-nosi  
syn  poległego w grudniu  
1970 r .  Mateusza Biirkuta. Te 
r a z  Maciej  Tomczyk (gra go, 
t a k  j a k  Biirkuta, Radziwiło­
wicz) obok Lecha Wałęsy, A n  
n y  Walentynowicz i k i l k u  in­
nych osób należy d o  komite­
tu s t r a j k o w e g o  i j e g o  kompro 
mitae ja  mogłaby — w zamy­
słach p e w n y c h  łudzi — pod­
kopać autorytet  moralny r ó w  
nież innych organizatorów 
s t r a j k u .  Z t e j  p e r s p e k t y w y  
f i l m  jes t  w i ę c  opowieścią o 
rodzących się w ciężkich bó­
lach wątpl iwościach naszego 
dziennikarza, czy a b y  ci, k t ó  
r z y go t u  iprzyisłali m a j ą  r a ­
cję.  Jego nawrócenie  j e s t  j e d  
n a k  t a k  karkołomne, że nie 
w e  wszystkich wżhudiza zau­
fanie.  Czy słusznie? O t y m  
musi  zadecydować k a ż d y  o-
g l ą d a j ą c y  f i l m  na własny r a  
chunek. Warto  pamiętać jed­
nak, że — j a k  powiedział k i e  

d y ś  (w 1956 r.) Roman 
Zimand — „Każdemu wyłącz 
nie własna metamorfoza w y ­
d a j e  s ię  autentyczna".  A o-
cena n i e  należy d o  łatwych. 

Mistrzostwo dzieła W a j d y  
polega jednak  przede w s z y ­
s tk im na umiejętności  połą­
czenia tego co w f i l m i e  f i k ­
c y j n e  z rzeczywistością S ie rp  
nia (wiele t u  z a j ę ć  dokumen 
talnych) oraz n a  wpleceniu 
w tę  niejednorodną t k a n k ę  
materiału w spomni en i o w e g  o, 
a dotyczącego — bagate la !  — 
genezy w y d a r z e ń  sierpnio­
w y c h  i t y m  s a m y m  genezy 
firnu tzn. tego co w y d a r z y ­
ło się w latach 19-38-—il£30. 
Dowiadujemy się o t y m  j a k  
Maciek po śmierci ojca rozpo 
czyna n a  własną r ę k ę  dzia­
łać. Oto f r a g m e n t  scenariu­
sza: 

Maciek „idzie szybko, j a k  
człowiek, k tóry  wie,  że ma 
mało czasu. Pod pachą ma 
rulcn papieróW, w r ę k u  k u ­
beł z k l e j e m  i pędzel. Roz­
t r ą c a j ą c  ludzi podchodzi d o  
najbliższego narożnika, sma­
r u j e  ścianę k l e j e m  i rozlepia 
na n i e j  wie lk i  a r k u s z  papie 
ru  z ręczinie w y k o n a n y m ,  
dość k o ś l a w y m  napi sem:  
WŁADZO LUDOWA, PRZE­
STAŃ K A T O W A Ć  ROBOTNI 
KÓW Z RADOMIA I URSU­
S A .  Odwraca  się i natych­
miast odchodzi. Niektórzy 
przechodnie zat rzymują  się i 
czyta ją  napis, inni z pośpie­
chem odchodzą. (...) Przy  chód 
niku z a t r z y m u j e  się radio­
wóz. W y s i a d a  z niego d w ó c h  
mundurowych.  J e d e n  zdzie­
r a  plakat,  a d r u g i  c h w y t a  
Maćka za r ę k ę  i w y k r ę c a  m u  
ją  n a  plecy.  (...) O b a j  wc iąga  
ją  go  do radiowozu i s z y b k o  
od jeżdża ją" .  Spotyka jednak  
później  ludzi, k tórzy  skutecz 
nie m u  tłumaczą, że sam zro­
bi  niewiele:  „ANNA: Przemówiłeś do 
stu ludzi, a siedziałeś t rzy  
miesiące. Dobre saldo? 

MACIEK: Następnym r a ­
zem będzie lepsze. 

ANTONIAK: To znaczy, b ę  
dziesz szybcie j  biegał i na-
kle i sz  dziesięć. 

MACIEK: Następnym r a ­
zem wezmę kanister  i pod­
pa lę  komitet  — tak  j a k  w 
g r u d n  i u sied emidziesiąt. 

ANTONIAK: Głupi jesteś.  
MACIEK: A wyśc ie  nie pa 

l i i i?  
ANTONIAK: Też by l i śmy 

głupi. A l e  zmądrzeliśmy. 
MACIEK: Zmądrzeliście — 

i co? 
ANTONIAK: I wiemy,  że 

nie  trzeba palić komitetów. 
Trzeba zakładać własne".  

'Film u k a z u j e  — i to chyba  
n a j w i ę k s z a  zasługa — galer ię  
przeróżnych t y p ó w  ludzkich. 
Od „zwykłych", pozbawio­
nych  wszelkiego uroku  kana­
lii do zdecydowanych i w z r u  
szającyich w s w o j e j  ofiarności 
ludzi, k t ó r z y  nie chcieli i 
nie umieli  pogodzić się z rze 
czywistością powoli  w k r a c z a  
jącą w koszmar.  N a j w a ż n i e j ­
szą g r u p ę  s tanowią  jednak  ci 
— jes t  ich przecież n a j w i ę c e j  
— którzy pozostali obojętni. 
Ci, k tórzy  nie potraf i l i  Uwie­
rzyć, że  zwycięs two Sierpnia 
j e s t  możliwe. Żyli  w prze­
świadczeniu, że skoro nie mo 
że  b y ć  inaczej,  to trzeba e-
gzystować w takich układach 
j a k i e  są. I to- jeist na jboleś­
niejsza diagnoza naszego spo 
łeczeńiSitwa. Dotkliwość t e j  
p r a w d y  jest  t y m  większa,  że  
nie omija ona prawie nikogo. 
Jedini zatonęli  w bagno, in-

(dokończenie ina s t r .  4) 

Lekcja robotniczej władności 
(dokończenie z e  s t r .  2) 

Jabłoński  proponuje  zrzucić to na k a r b  „ ż a r t e w n e j "  n a t u r y  
pana ^ doktora. Żarty  kończą się jednak,  g d y  robotnicy chcą 
w y j a ś n i ć  bezpcśredniio s p r a w ę  przychodni i jeden z nich 
idzie po lekarza,  k tóry  a k u r a t  m a  mieć dyżur  (jest godzina 
16.10). Wraca  pocałowawszy k l a m k ę  gabinetu.  Ktoś  z sali  
rzuca:  
— J a  też 2 ra-zy byłem i nie zastałem go. 
— D w a  ty lko  — dziwi się inny. 

Dale j  A u g u s t y n i a k  k i e r u j e  s p r a w ę  na białą kiełbasę. Nad­
w y ż k i  kuchnia sprzeda je  pracownikom a l e  t y l k o  adminis tra­
c y j n y m .  Robotnicy w PBRolu lubią rzucać przykładami n a  
poparcie s w o j e j  k r z y w d y .  K t ó r y ś  z nich przypomina sobie 
dialog z kuchaifką:  
— J e s t  kiełbasa? 
— Jest... za ile? 

Dyrektor  zobowiązuje  się wobec oczywistego „lecenia so­
b ie"  pań z kuchni, cofnąć decyz ję  o sprzedaży nadwyżek .  To 
jednak robotników nie s a t y s f a k c j o n u j e .  W y t y k a j ą  dyrektorowi  
w y d a n y  przez niego zakaz  kontroli  stołówki przez specjalną 
k o m i s j ę  w godzinach pracy.  A u g u s t y n i a k  je s t  zły: 
— „Ktoś tu przegina pałę, panie  dyrektorze"  

I m a  rac ję ,  bo kiedy l e p i e j  skontrolować j a k  nie w go­
dzinach przygotowywania  posiłków. J a k  w i d a ć  trudno im 
wnikać  w duże tematy związkowe,  typu  samorząd, przedsię­
biorstwo państwowe,  cenzura. A l e  to co poruszają  j e s t  prze­
cież składnikiem tych syntetyzujących tematów. Nie chcą 
odstawiać  chały, chcą dobrze pracować.  
SOLID ARNO SC I „SOLIDARNOŚĆ" 

Poczucie solidarności, nie meże b y ć  obce w ich wielopro-
f i l o w e j  pracy .  Dlatego s t a r a j ą  się wykorzys tać  obl igującą  
nazwę  związku  i tym, k tórym poczucie to j e s t  obce w y t y ­
k a j ą  ich złą wolę.  Chodzi robotnikom przede w s z y t k i m  o 
k ierowców •: dyspozytorów. P ierws i  nie dowożą wody  na m i e j ­
sce, ty lko  każą po nią przychodzić. Drudzy „zapominają"  
wysłać samochód po brygadę.  Kończy się na ki lkugodzinnym 
bezskutecznym oczekiwaniu.  Jabłoński  proponuje  b y  w tak im 
przypadku wraca l i  taksówkami  i na koszt dyspozytora.  

A u g u s t y n i a k  przedstawia  inną sprawę.  Na dziesięć osób 
prezydium Komis j i  Zakładowej  jes t  ty lko trzech robotników. 
W momentach, g d y  należałoby oczekiwać współpracy z pozo-
stałą siódemkę skądinąd m n i e j  reprezentatywną dla  typowo 
robotniczego przedsiębiorstwa;  admini s t racy jn i  nie w y k a z u j ą  
chęci do pracy.  Po prostu bo ją  się. I to dwóch rzeczy na 
raz. Po pierwsze,  że dyrektor  k r z y w o  spojrzy,  ż d r u g i e j  strony 
boją się odosobnienia od t e j  autentycznej  siły społecznej j a k ą  
je s t  związek.  Jeden z k ie rowników b u d o w y  wyznał, że oba­
w i a  się iż dyrektor  w y s z u k a  dziurę w całym ty lko dlatego, 
że k i e r o w n i k  je s t  członkiem „Solidarności". Chcą wymienić  
tych słabo pracujących.  Nie chcą, b y  znowu cała robota spa­
dała na k i l k u  ty lko dlatego, że inni jeszcze bo ją  się dyrek­
tora, k tóry  może nie zaaprobować ich przynależności związko­
w e j  i boją  się bezrobocia. Tacy j a k  A u g u s t y n i a k  i j emu 
podobni o pracę się nie m a r t w i ą .  Nie pozwolą b y  przedsię­
b iors two sprofiłowane na w y k o n y w a n i e  inwes tyc j i  dla rolnic­
twa,  przeprofilowało produkcję  na żłobki, budynki  mieszkal­
ne itp. 

W czasie spotkania u jawniła  się rzecz cenna — trorika o 
to  co można nazwać gospodarnością, obcą wie lu  za gospo­
darność odpowiedzialnym. Augus tyniak  będzie przewodniczył 
jeszcze przez r o k  K o m i s j i  Zakładowej .  Ciekawe jakiie tematy  
podejmą za 365 dni?  Czy uda się j emu i jego kcllegoni s f i ­
nalizować wie le  s p r a w  o których tu n a w e t  nie wspomniałem 
a które  na zasadzie haseł rzucano z sal i?  Szkoda jedynie,  że 
t a k  mało osób było zainteresowanych zebraniem i znaczna 
część potraktowała tych k i lka  godzin j a k o  zbędną l e k c j ę  ro­
botniczej  władności. Z. Ostrowski  

tygodnia 

z tygodnia 

W OBRONIE WOJEWODY 
W „Głosie Pomorza"  z dnia 9 lipca b r .  ukazała się in formacja  
n a s t ę p u j ą c e j  treści:  „W uzupełnieniu w c z o r a j s z e j  re lac j i  z po­
siedzenia E g z e k u t y w y  K W  PZPR w Koszalinie in formujemy,  
że zapadło postanowienie, iż również w w o j .  koszalińskim od 
LVIII. b r .  wprowadzona zostanie reg lamentowana sprzedaż 
papierosów na kar tk i  w sieci handlowej .  T r w a j ą  obecnie pra­
ce przygotowawcze do wprowadzenia  w życie tego postanowie­
n i a " .  
S p r a w a  papierosów jes t  dz i s ia j  bardzo ważna.  Nie myląc  s ię  
można stwierdzić, że jes t  ona s p r a w ą  polityczną. Związek nasz  
zainteresowany jes t  w j e j  j a k  n a j s z y b s z y m  rozwiązaniu.  Jed­
nak mimo tego, że jes teśmy naj l iczniejszą organizacją w wo­
jewództwie  to i w t y m  momencie — podobnie j a k  to było w 
przeszłości — o i e  p o d e j m u j e m y  decyzj i  za w o j e w o d ę  — j e d y ­
nego przedstawiciela władzy p a ń s t w o w e j .  
Nigdy nie uzurpowal iśmy sobie p r a w a  do podejmowania  de­
cyz j i  za instytucje  działające zgodnie z p a n u j ą c y m  porząd­
k i e m  p r a w n y m .  Dzisiaj,  gdy  ty le  mówimy o potrzebie autory­
tetu władzy, komunikowanie  społeczeństwu, że ktoś  podjął 
decyzję  za w o j e w o d ę  — przedstawiciela  rządu — nie j e s t  nie­
taktem — jes t  próbą wyręczenia  władz państwowych,  (ao) 

LIST OTWARTY" 
Da 
Niezależnego Branżowego  Z.Z.P.K. i Szt. 
p r z y  Bałtyck im Teatrze D r a m a t y c z n y m  w Koszal in ie  

Niniejszym gorąco p r o t e s t u j ę  przeciwko umieszczaniu na 
tablicy ogłoszeń w BTD p r z e d r u k ó w  teks tów zamieszczanych 
w pismach o charakterze  inacjoina]iistyczno-„twardogłowym" 
w rodza ju :  „ B a r w y " ,  „Płomienie", „Rzeczywistość". Teks ty  te  
w sposób inapastliwo-chmaski m a j ą  w założeniu kompromito­
w a ć  niektórych obywate l i  PRL:  G. Holoubka, A .  Łapickiego, 
A .  W a j d ę ,  J .  Rulewskiego  i innych. Propagowanie ich w ś r ó d  
załogi BTD ś w i a d c z y  jedynie  o „godnej"  kontynuacj i  metod 
stosowanych już  wcześnie j  przez tow. Alb ina  S i w a k a .  Metod 
nie  służących b y n a j m n i e j  integracj i  społeczeństwa polskiego 
wobec zagrożenia wewnętrznego i zewnętrznego. 

Mieczysław Franaszek 
członek „Solidarności" przy BTD 

W dniu 4 lipca minęła roczni­
ca bolesnych „wydarzeń kie­
leckich".  W w y n i k u  rozpusz­
czenia plotki o dokonaniu r y ­
tualnego m o r d u  na dziecku 
wyznania  katolickiego doszło 
do tragicznych w y d a r z e ń  zwa­
nych „kieleckim pogromem 
Żydów".  W ciągu k i l k u  go­
dzin wymordowano 42 osoby 
n a  rodowość i ż ydo w s k  i e j .  J e ­
dyny  proces sądowy k t ó r y  od­
był s i ę  w dniach 9—11.07 
1946 r .  n i e  u j a w n i ł  całośc1" 
przebiegu ani kul i sów pogro­
mu. NSZZ „SOLIDARNOŚĆ" 
Region Świętokrzyski  a p e l u j e  
o u j a w n i e n i e  społeczeństwu 
całej p r a w d y ,  sprzeciwia jąc  s ię  
hasłom antysemickim propa­
g o w a n y m  przez tygodnik 
„RZECZYWISTOŚĆ". 

m 
W dniu 7 lipca obradowała 
w Gdańsku K r a j o w a  K o m i s j a  
Wyborcza.  K o m i s j a  ta za­
twierdziła p r o j e k t  powołania 
Komis j i  Z jazdowej .  J e j  człon­
k o w i e  miel iby b y ć  w y b r a n '  
spośród de legatów n a  z jazd 
k r a j o w y  w g .  k lucza:  1 członek 
k o m i s j i  na 30 delegatów na 
z jazd.  

Piezydium K r a j o w e j  Komis j i  
W y b o r c z e j  wysłało teleks  do 
Leszna, w k tórym u w a ż a  za 
sprzeczny ze Statutem „Soli­
darności"  w y b ó r  przewodniczą­
cego OW P A K  w Lesznie na 
przew.  Zarządu Regionu NSZZ 
,.Solidarność". P A X  w g .  swo­
jego statutu je s t  organizacją  
polityczną. 

Dnia 7.07.81 r .  prezydium 
K K P  przyjęło do wiadomości 
in formacje  o a k t u a l n e j  sy tu­
a c j i  produkcj i  i zaopatrzenia 
r y n k u  w w y r o b y  tytoniowe. Z 
ramienia  K K P  s p r a w ę  uregu­
lowania sy tuac j i  papierosowej  
pilotować będzie A .  Gwiazda. 
K K P  wystosowała  apel  d o  
związkowców:  

„W sytuac j i  katas trofa lnego 
zaopatrzenia r y n k u  w i e l e  
przedsiębiorstw, bardzo często 
k o m i s j e  zakładowe „Solidar­
ności"  dokonuje  tzw.  handlu 
wymiennego między zakłada­
m i  produkującymi  a t r a k c y j n e  
towary .  Pod szczególną p r e s j ą  
są ostatnio zakłady przemysłu 
tytoniowego. A p e l u j e m y  do 
związkowców a b y  nie dopu­
szczali do handlu wymiennego 
ar tykułami  konsumpcyjnymi  
między przedsiębiorstwami,  
j e s t  to sprzeczne z ideą so­
lidarności, naczelną zasadą na­
szego związku" .  

8 lipca br.  w godz. 10—11 w e  
wszystk ich  portach morskich 
odbył się jednogodzinny s t r a j k  
ostrzegawczy ok.  15 tysr  por­
towców. Decyzję o s t r a j k u ,  
podjęto po rozmowach przed­
stawiciel i  „Solidarności" p r a ­
cowników portów z delegacją  
rządową pod przewodnictwem 
min.  Be jgera .  Rozmowy doty­
czyły wprowadzenia  w życie 
K a r t y  Portowca i nie przy­
niosły oczekiwanych rezul ta­
tów. S t r a j k  poparli  członko­
w i e  ,, Solidarności"  portów 
rzecznych i innych instytucj i  
związanych z gospodarką m o r ­
s k ą .  

(dokończenie n a  str .  4) 
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f f  Film, który 
przedstawia wartości 

tak doniosłe..:" 

Kronika kulturalna I z tygodnia 
n a  tydzień 

(dokończenie ze s t r .  3) 
ni mieli szczęście nie zrobić 
„kar iery" ,  pozostali czyści 
n ie jako  z przypadku.  

Trudno j e s t  pisać o f i lmie,  
k l ó r y  przedstawia  w y d a r z e ­
nia tak  doniosłe, t rudno j e s t  
szukać w n i m  usterek czy 
a r t y s  tycznych n ie d o ci ą@n i ę ć. 
Przy jdz ie  na to zapewne póź­
n i e j  czas. N a j p i e r w  musimy 
s ię  trochę z t y m  f i l m e m  o-
swoić — tu już  j e s t  pole do 
popisu d la  tych, którzy  d b a j ą  
o to, co i j a k  długo możemy 
na naszych ekranach  oglądać 
a trzeba powiedzieć, '  że ich 
decyzje  b y w a j ą  „różne, róż-
niste".  Film — nie ty lko  dla 
k inomanów przecież — j u ż  
d a w n o  powinien ukazać się 
na naszych ekranach i to, że 
tak  się n ie  dz ie je  j e s t  z w y ­
cza jnym skandalem. 

L a t a  siedemdziesiąte w y t ­
worzyły specyficzny model f i l  
miu (ale i teatru,  l i teratury),  
w k t ó r y m  zasadniczą rolę zda 
wała się o d g r y w a ć  a luz ja .  Z 
ekranu aż iskrzyło się od a-
l u z j i  do... no właśnie do cze­
go? Najczęściej  do półprawd 
albo do p r a w d  dwustuprocen 
to.wych!? Wystarczyło opowie 
dzieć z ekranu  kilka,  nie  za­
w s z e  n a j w y ż s z e g o  lotu d o w ­
cipów politycznych i f i l m  
miał wzięcie. Mcże — z re­
alną chyba  nadzieją  — oczeki 
w a ć  f i l m ó w  —- dowodów na 
to, że „Człowiek z żelaza"  o-
t w i e r a  nową erę  pouskiego k i  
na. Kina,  k t ó r e  ima (prawie) 
wsze lk ie  szanse  po ternu — 
a b y  mówić  otwarcie o świe­
cie, k t ó r y  n a s  otacza ,i nas 
dotyczy. 

K a r o l  Zieliński 

Czemu to służy? 
(dokończenie ze s t r .  1) 

j e s t  niestety prawdziwe.  Posługiwanie się nic nie mówiącymi 
uogólnieniami, półprawdami służy zakłamywaniu rzeczywi­
stości, tworzeniu fałszywego j e j  obrazu. Obraża  też ludzi, 
którzy  walczą o prawdziwą  demokratyzację  naszego życia. 
Z d r u g i e j  s trony świadczy o szkodl iwej  społecznie mentalności 
(delikatnie -mówiąc) tych, którzy  posługują się skompromito­
waną frazeologią.  Może to być  odpowiedź na pytanie  z a w a r t e  
w tytule  artykułu.  

•Je * * 

Uczmy się sceptycyzmu w stosunku do p r a w d  ob ja­
wianych  nam przez środki  masowego przekazu, w których 
cały sztab ludzi pracował przez wiele  l a t  nad sposobami w y ­
paczania, reżyserowania  zdarzeń. Mariola Sędziak 

* * * 

*) Cytaty pochodzą z „ N o w y c h  Dróg".  Nr 1/2 styczeń — lu­
t y  1981 r. 

Ś W I A T  Z C U K R O W E J  W A T Y  

^ L a n s o w a n y m  ostatnio przez T V P  w y d a r z e n i e m  k u l t u r a l n y m  był 
Fest iwal  Piosenki  Żołnierskiej  w Kołobrzegu. Nie znam wszys tk ich  
m e c e n a s ó w  t e j  i m p r e z y  a le  p r z y k r o  m i  je s t ,  że  w s y t u a c j i  g d y  
b r a k  j e s t  ś r o d k ó w  n a  k u l t u r ę  a „Człowiek z ż e l a z a "  n i e  może  s ię  
doczekać premiery ,  s e r w u j e  s ię  n a m  dans ingowe n u m e r y  z loka lu  
k a t .  c z w a r t e j .  

F e s t i w a l  działa trochę-Tia zasadzie  t r a d y c j i ,  t rochę  z a ś  n a  zasadzie  
i n s t y n k t u  g r u p o w e g o  — j e s t e ś m y  razem, kołyszemy się, j e s t  f a j ­
nie, n ie  w a r t o  s ię  m a r t w i ć ,  p r z y j e m n e  ciepełko. 

Ś w i a t  z c u k r o w e j  w a t y  j e s t  a t r a k c y j n y ,  p r z y c i ą g a  s w o j ą  odmien­
nością od codziennej  s z a r z y z n y .  J e s t  ś w i a t e m  złudy, taniego  sen­
tymenta l izmu.  Przed  t y m  organiza torzy  F e s t i w a l u  w i d z ó w  nie  ostrze­
g a j ą .  Myślę, że napis  na k a r t a c h  w ę t ę p u :  „Udział w F e s t i w a l u  może 
zaszkodzić T w e m u  duchowi  — b ą d ź  „ k r y t y c z n y "  mógłby s p r a w ę  za­
łatwić.  A t a k  — widz  przychodzi,  m a  w y p i s a n e  na bi lecie  n a z w y  po­
w a ż n y c h  i n s t y t u c j i  o r g a n i z u j ą c y c h  Fest iwal ,  n a b i e r a  przekonania,  
że dobrze t raf iła  w to pudło. Nie chcę o r g a n i z a t o r ó w  posądzać o cy­
nizm, ale  z r e a k c j i  w i e l u  z nich wnoszę,  że  dobrze wiedzą  w co 
s ię  t u  g r a .  

Piosenki  p r e z e n t o w a n e  w Kołobrzegu m a j ą  s ię  do życia w w o j s k u  
j a k  P u t r a m e n t  do Miłosza. „ P r z y j e c h a l i  — pokochali  — w y j e c h a l i " ,  
„ A n i u  czas pomyśleć  o k o c h a n i u " ,  to t y l k o  n iektóre  p r z y k ł a d y  za­
a n g a ż o w a n y c h  t e k s t ó w .  Przypuszczam,  że ich a u t o r z y  l e p i e j  z n a j ą  
g u s t a  zdziecinniałego j u r y  niż życie  żołnierza. T e k s t y  obliczone są 
n a  b a n a l n e  podnoszenie słuchacza n a  duchu:  „ j a k  s i ę  w e ź m i e m y  
w s z y s c y  r a z e m  to k r a j  z a k w i t n i e  n a m  j a k  k w i a t  n a  n a s t ę p n e  1000 
l a t " .  Na w i d o w n i  p a n u j e  a t m o s f e r a  „tanich łez"  l u b  przekonanie  
„głupie to  ale  f a j n e " .  Gdy ze s c e n y  pada słowo o jczyzna  to aż  
człowiekiem w s t r z ą s a  — podobnie z a r a z  po w o j n i e  oburzało tań­
czenie  „Czerwonych M a k ó w " .  Są t o  słowa, k t ó r e  w p e w n y c h  s y ­
t u a c j a c h  nie  p o w i n n y  b y ć  w y m a w i a n e .  Taką s y t u a c j ą  j e s t  F e s t i w a l  
Piosenki  Żołnierskie j  w Kołobrzegu — impreza  k o m e r c y j n a ,  u t r z y ­
m u j ą c a  s ię  dzięki  n i s k i e m u  poziomowi k u l t u r a l n e m u  ( c h a r a k t e r y z u ­
j e  s ię  on b r a k i e m  k r y t y c y z m u  i w o l n e j  w-oli w w y b o r z e  uczestni­
c t w a  w kul turze) .  Twierdzę,  że  F e s t i w a l  Kołobrzeski  za wsze lką  ce­
n ę  chce ten s t a n  rzeczy u t r z y m a ć .  W p r z e c i w n y m  b o w i e m  w y p a d ­
k u  musiałby podnieść s w ó j  poziom, a w ó w c z a s  a k t u a l n e  f e s t i w a l o w e  
l o b b y  musiałoby poszukać  sobie  n o w e g o  źródła zarobkowania .  

Ł E Z  N I E  B Y Ł O  

12-go lipca w BTD w Koszalinie p o  r a z  ostatni  A n d r z e j  Rozhan, 
d y r e k t o r  a r t y s t y c z n y  BTD w ostatnich dwóch sezonach zaprezento­
wał  s w o j e  n a j n o w s z e  przeds tawienie  „Opera' za t r z y  g r o s z e "  w g .  
Bertol ta  Brechta .  Nie m o g ę  napisać  r e c e n z j i  z tego  s p e k t a k l u  g d y ż  
wyszedłem w połowie. 

W przedstawieniu  A .  Rozhina z Brechta  pozostał t y l k o  tytuł  
i tekst,  k t ó r y  na  kosza l ińsk ie j  scenie zupełnie stracił s w ó j  sens.  W 
koszal ińskim / przedstawieniu  j e d y n y m  d r a m a t e m  j e s t  c h y b a  t y l k o  
d r a m a t  reżysera,  k t ó r y  zrobił składankę  z pieśni i ba l lad  w y ś p i e ­
w y w a n y c h  do m i k r o f o n u  — w teat rze !  Był też k o n f e r a n s j e r  — t y ­
tuły n u m e r ó w  miał w y p i s a n e  n a  tabl iczkach.  J e d n y m  słowem 
Estrada.  

Nie c z u j ę  s i ę  k o m p e t e n t n y  do s formułowania  oceny p r a c y  t e a t r u  
w ostatnich dwóch sezonach. J a k o  w i d z  m o g ę  j e d y n i e  powiedzieć,  
że znacznie w i ę c e j  oczekiwałem od A n d r z e j a  Rozhina i j e g o  zespo­
łu. z os tatnich d w u  la t  b ę d ę  r a c z e j  pamiętał d e k l a r a c j e  d y r e k t o r a  
a r t y s t y c z n e g o  niż przedstawienia,  k t ó r e  zrobił, l u b  k t ó r e  powstały 
w t y m  czasie.  B y ć  może za różnice między  d e k l a r a c j a m i  a ich re­
al izacją  nie  można A n d r z e j a  Rozhina winić .  Może to  czas  zmienił 
koncepc ję  t e a t r u  t a k  s z y b k o ,  może d z i s i a j  sztuką j e s t  „ codzienne 
życie, a pod j e g o  ciśnieniem słuszne jeszcze w c z o r a j  teor ie  
o kształcie t e a t r u  i potrzebach w i d o w n i  zginęły t a k  s z y b k o  j a k  
marzenia  o d o b r y m  teatrze  w Koszalinie.  

W I E S Ł A W  R O M A N O W S K I  

(dokończenie ze s tr .  3) 

Spotkanie sieci o r g a n i z a c y j n e j  
wiodących zakładów ' NSZZ 
„Solidarność". 
W dniu 8.07.81 r .  w hali  w i ­
d o w i s k o w e j  Stoczni Gdańskie j  
im. Lenina w Gdańsku obra­
dowali  przedstawiciele sieci 
o r g a n i z a c y j n e j  wiodących za­
kładów pracy.  Obrady otwo­
rzył J .  Milewski.  Następnie 
r e f e r a t y  wygłosil i :  A .  S w i n a r -
sk i  (Wrocław) — „Przedsię­
biorstwo społeczne", „Zwróć­
cie nam nasze fabryki . . .  czyli 
samorząd -pracowniczy- zarzą­
dza przedsiębiorstwem spo­
łecznym", J .  Strzelecki (War­
szawa)  — „Związek zawcdowy 
w przedsiębiorstwie  społecz­
nym",  J .  Kusmierek  (publicy­
sta) — „Informacja  w zakła­
dzie". Po odczytaniu r e f e r a ­
t ó w  nastąpiła d y s k u s j a .  J a k o  
p ierwszy  głos zabrał L.  Wałę­
sa k t ó r y  stwierdził, że dotych­
czasowym stylem pracy  było 
„wkładanie k i j a  w m r o w i ­
sko", czyli w a l k a  o p r a w o ­
rządność î samorządność, 
obecnie zaś główne m i e j s c e  
musi  z a j ą ć  działalność dla 
związku i jego celów. Dyrek­
c j e  zakładów pracy  z n a j d u j ą  
się „między młotem a k o w a ­
dłem" to znaczy, nie z n a j ą  
planów działania zarówno za­
łogi j a k  i zjednoczenia. Ko­
mitety założycielskie samorzą­
dów muszą skłonić kierownic­
t w a  zakładów do> podania im 
własnych propozycji  w y j ś c i a  
z kryzysu .  

P o d z i ę k o w a n i e  
Serdecznie dz ięku jemy organizatorom i służbie porządkowej  

p r a c u j ą c e j  podczas I i II t u r y  Walnego Zebrania Delegatów 
NSZZ „Solidarność" — Region „Pobrzeże". 

Paweł  Michalak 
Wiktor  Szostała 

C Z E S  ŁAHT 

M I Ł O S Z  ZDOBYCIE WŁADZY 
Na p r a w o  od pa lące j  się dzielni­

cy stały rzędami niewykonczonss 
bloki .z czerwonej  cegły. Naprze­
ciwko nich rozwijało się natarcie. 
K ' lka  czołgów wlokło się naprzód 
w z b i j a j ą c  pył na kartof l i skach.  
Ta-ku  — Ta-ku  — Ta-ku, echo od­
powiadało ich strzałom. Po każdym 
strzale  ze ścian czerwonych blo­
k ó w  wzbi jał  się kłąb  ceglanego p y ­
łu, k iedy rozpraszał się, widać  b y ­
ło -dziiury o dziwacznej  formie,  psu­
jące  symetr ię  okien. Na gwizdek  
dowódcy wynurzały się z płaskie j  
ziemi f i g u r k i  żołnierzy w zielonka­
wych mundurach, pochylone biegły 
naprzód. Trwało to chwilę, tyral ie­
r a  niikła w zakurzonej  ziemi k a r ­
toflanych naci.  Z bloków odpowia­
dały pojeayńcze karab inowe  strza­
ły. W z b i j a j ą c e  się dymki  kurzu  na 

-Linii tyra l iery  znaczyły mie j sca  
gdzie padały kule.  Znów z r y w a l i  się 
maii  ludzie, znów dymki  pykały 
było ich coraz więce j .  Rozległ s ię  
długi gwizdek.  Figurki  żołnierzy 
biegły teraz  skacząc w przeciwnym 
kierunku.  Czołgi zawracały. Natar­
cie było skończone. 

Słońce zachodziło i pola były on-
jęte  podwójnym światłem — łuny 
miasta i łuny zachodu. Gromady 
wróbli  ciągnęły nad owsami.  Jeizd-
nia szosy prowadzące j  do lotniska 
mieniła się tęczowo. Słaby w i a t r  
powiewał suknią na t rupie  kobiety  
leżącej  j a k  porzucona la lka  na 
brzegu szosy. Chwie jnie  poruszali  
s ię tam i z powrotem, żołnierze ro­
s y j s k i e j  pomocniczej b r y g a d y  zy­
g z a k u j ą c  i r o z s t a w i a j ą c  szeroko ko­
lana:  w pustce, n a  tle teatralnych 
płomieni miasta,  udzielali  śoofe, na­
wołując się krzykami,  lekc j i  jazdy  
n a  rowerach.  

VII  

Wielkie  betonowe słupy i rozpię­
ta na nich sieć drutów znaczyły tor 
podmiejskiego t r a m w a j u ,  k tóry  
idzie równiną na zachód. Co ki lka  
minut przebiegały nim pociągi zło­
żone z trzech wagonów.  Na ostatnie j  
p la t formie  stali  żandarmi w hełmach: 
l u f y  ich automatów ułożone poziomo, 
sterczały zza krawędzi .  Ciasno zgn:e 
ciony w przestraszonym, ponurym 
tłumie, profesor  Gil poczuł, że ktoś 
g o  ściska za ramię.  Patrzyły na nie­
go z s z a r e j  t w a r z y  robotnika okrą­
głe niebieskie oczy. „Profesorze. — 
mówił przez zaciśnięte usta — j a  
pana znam. Teraz  trzeba skakać.  
Bo zgnoją nas w Oświęcimiu. Te­
r a z  jeszcze pora".  Pociąg chylił s :ę  
na zakrętach, słupy migały".  „Po­
tem już  nie będzie okazji .  Teraz 
nietrudno. Oni m a j ą  dość ludzi, 
niebardzo im chce się strzelać. 
S k a k a ć  w przód. Jeżeli  skoczymy 
z dwóch stron to w i ę k s z e  szanse". 
Profesor  obejmował dłonią dłoń żo­
ny, gładząc ją delikatnie. Gdyby 
nie tłum który  ich.ściskał nie mia­
łaby pewnie siły stać.  Widział j e j  
głowę przewiązaną chustką. Ńie 
podnosiła oczu. Starał się ruchem 
palców wyraz ić  wszys tko  — swoją  
miłość i s w o j ą  litość, to że jest, jes t  
z nią, że wszys tko  co się zdarzyło 
od chwili  kiedy otoczyli ich żołnie­
rze r o s y j s k i e j  pomocniczej b r y g a d y  
nie miało znaczenia. „Nie — powie­
dział — mnie jest  wszystko jedno. 
Jestem z żoną". Mężczyzna odwró­
cił głowę. Krzyki  i przekleństwa 
rozległy się w ludzkie j  masie1, rzu­
cane j  od ściany do ściany pędem 
pociągu. Przeciskał się k u  plat for­
mie. Upłynęło ki lka minut. „Więc 

j ednak  nie skoczył" — pomyślał 
profesor i w t e j  chwili  usłyszał 
wrzask i  i t rzaskanie strzałów. Po­
ciąg  pędził, nie zwalnia jąc,  głosy 
ludzkie bulgotały, przenosząc 
sprzeczne wiadomości, widzieli,  ży­
w y ,  nie, t raf i l i ,  ż y w y .  

Mężczyzna, spada jąc,  miał ś w i a ­
domość, że w s z y s t k o  j u ż  zależało 
od przeszłości — od siły z j aką  o-
depchnął się nogami od p lat formy.  
„Byle nie w szynę"  — i cały pełen 
błysku szyny nad którą leciał do­
stał uderzenie ziemi w ręce i w 
twarz .  Jego ciało wiedziało że m u ­
si się podnieść, a l e  przez chwilę leżało 
bezwładnie w wys iłku i walce.  Kie­
d y  podniósł głowę, widział daleko 
przed sobą znika jący  tył pociągu. 
Stoczył się z nasypu.  Przetarł 
twarz,  ręce miał pełne k r w i .  W y ­
cierał j e  o t r a w ę .  Staną na czwora­
kach i wczołgał się na ściernisko. 
Pochylony bigeł k u  zagonom kartofr-
li. Kiedy dys tans  od toru zdawał 
się bezpieczny, zapadł tam w bruz­
dę. 

Macał kolana, poruszał kiściami 
dłoni: kości były całe. Był wolny.  
Przewrócił się na w z n a k  s t a r a j ą c  
się oszczędzać bólu, k tóry  odzywał 
się za  każdym poruszeniem. Wie­
czorne niebo zachodziło chmurą i 
wlokły się po nim d y m y  od mias ta .  

Obudził się w7 ś rodku nocy. W y ­
soko nad nim buczały motor}7 sa­
molotów. W s p a r t y  na łokciu, na­
słuchiwał ich odgłosów. W zabar­
w i o n e j  rudo ciemności, nad W a r ­
szawą,  sypały się czerwone punkty  
układa jąc  się w długie proste sznu­
r y .  Krzyżowały się ze soba. to 
znów biegły równolegle, dążyły w 
górę  ukośnie, z różnych stron, na­

pełniając przestrzeń niepokojem 
małych wędrownych gwiazd.  R e f ­
lektory  szukały po niebie. „Jednak­
że są.  Kto?"  — pytał siebie leni­
wie .  Wciągał w nozdrza zapach g l e  
by.  Próbował sobie wyobrazić  kirn 
są ludzie p r z e s u w a j ą c y  się, tam w y  
soko, w niewidocznych maszynach, 
które  są celem niemieckiej  a r t y l e ­
rii.  

Był sam, jeden człowiek na w i e l ­
k ie j ,  c iemnej  ziemi. Wszystko,  c a  
się ostatnio zdarzyło wirowało w 
nim j a k  milcząca płyta: jeszcze 
szybkość a le  j u ż  żadnego dźwięku.  
Nagle oddzielony od życia tych lat,  
od miasta,  w k t ó r y m  mieszkał od 
dzieciństwa, oddawał się poczuciu 
bezpieczeństwa. „A niech się pali"" 
— powiedział d o  siebie. „Co m n i e  
do tego". Wyzwolenie  z obowiązku:  
zrobił, co do niego należało t e r a z  
już  mógł patrzeć i nie b r a ć  udzia­
łu. To było dobre. A l e  zaraz  przy­
szedł w s t y d  i ze wstydem,  niena­
wiść.  

Niech diabli  wezmą ich w s z y s t ­
kich. Ich jasno oświetlone k a w i a r ­
nie, ich auta, toalety ich kobiet  — 
l on i tacy j a k  on, z dnia na dzień, 
zarobić, przetrwać,  nic więce j .  I 
j a k  się stało, że dał sią w c i ą g n ą ć  
potem, od pierwszego r o k u  okupa­
c j i ?  W a l k a  z Niemcami, ojczyzna. 
A.lę w ich słowach było zawsze  coś 
fałszywego,  nic nie było wyłożone 
jasno. Nie będzie już  t a k  j a k  przed 
wo jną,  i n n y  świat,  szczęście d l a  
wszys tk ich  — a le  nieokreślone, 
każdy z ,nich mówił: n a j p i e r w  pobić 
Niemców. 
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